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Załobie. 


października. 

Manifestacje żałobne po śmierci cara Ale 
ksandra II! mogiyby prawie imponujące zrobić 
wrażenie, glyż wychodzą znacznie po za zwy- 
zajne ramy konwenansu. Że wszystkich pra- 
wie stolic ] 


Rywalizacja w 
Lwów ". 


europejskich dochodzą wiadomości, 
swiadczące o panującem tam głębokiem współ - 
czuciu dla nieszczęścia, które spotkało liosję I 
rodzinę carską i gdyby największy zmarł do 
broczyńca ludzkości, który złotemi głoskami 
wrył swoje imię w dziejach, i który zaskarbił 
kubie wieczną wszystkich społeczeństw cywilizo- 
wanych wdzięczność — urzędowa żałoba nie 
mogłaby być intenzywniejszą,  jaskrawszą i bar 
dziej w oczy bijąca: Zapomniano prawie wszę 
dzie o właściwej mierze i ta jedna okoliczność 
rzuca zdradliwy cień na szczerość objawionych 
aczuć. Ból prawdziwy nie afiszuje się, ża] ser 
ieczny n'e profanuje się zbyt hałaśliwemi obja- 
sami na zewnątrz. To też mimowoli rodzi się 
odejrzenie, że wszystkie manifestacje żałobne, 
tórych w ostatnich dniach byliśmy świadkami, 
mie są wypływem prawdziwych u”zuć dla zmar- 
Jego cara, ale wynikiem rachuby politycznej 
robec nowego cara. , 

Zarzut przesady, a temsamem nieszczerość 
odnosi się, jeżeli nie do wszystkich to w każdym 


W ich rzędzie nie jet wolnem od tego zarzutu 
rspomnienie pośmiertne, poświęcone zgasłemu 
owi przez prezydenta izby posłów austrjackiej 
pady państwa barona Chlumetzky'ego. Nas mógł- 
by ktos w tej mierze podejrzywać o stronniczość 


onowi Chlumetzky'emu pisma, które politycznie 


styczny zjednoczonej lewicy, której przywódcą 
jest baron Chłumetzky, zarzuca mu najwyraźniej, 

w swojem wspomnienlu pośmiertnem zbyt 
przestronny zrobił użytek ze znanej zasady de 
sortwis mal misi bon. Ale ostatecznie manife- 
acja ta nie ma głębszego znaczenia polityczne 
go i zgiiie ona może niepostrzeżenie w powodzi 
kondolency |. 

Do rozmiarów politycznych miały natomiast 


to się nie stało, jeżeli tamtejsze sfery pol'tyczne 


ląd na.. Par;ż. Między Niewcunskacokiaie 
ją wyrobiła się od pierwszej ehwi rywalizacja 
uczuciach żalu i żałoby, z której rzeczpospo- 
lita wyszła od razu zwycięsko Niemcy ustąpiły 
dobrowolnie na drugi plan, a we Francji mani- 
festacje żałobne przybrały imponujące rozmiary, 
które stały się istotnie czynnikiem politycznym. 
est w tem niezawodnie pewna  ironja. Trzecia 


rewolucji francuskiej, przywdzicwa żałobę po 
mierci najsroższego autokraty. i samowładcy 1 
po przedstawicielu najbezwzględniejszego absolu: 
tyzmu. We Francji odczuwają. albo przynajmniej 
dają, że odczuwają smierć Aleksandra III, 
ako własną katastrofę narodową! Ale ostatecznie 
chcielibyśmy to zrozumieć — po wypadkach 
r ciągu ostatnich lat kilku Kronsztadt i Toulon 
zbliżyły do siebie Rosję i Francję, a rzeczpospo” 
ita sądziła, że nowa dla niej nastała era. Fran- 
bazom się zdawało, że nie są już odosobnieni 
koncercie europejskim i że, gdyby przyszło 
ło ostateczności, mogliby liczyć na potężnego 
ojusznika. We Francji rozumieją, że reprezen- 
fantem tego dla nich korzystnego zwrotu, był 
[przedewszystkiem car Aleksander III. i stąd ich 
oba, a ożywieni są gorącem pragnieniem, by 
an dotychczasowy zmianie nie uległ i dlatego 
głokne są tej żałoby objawy. 

I istotnie mogłoby się prawie wyd:wać, że 
Mikołaj II. gotów w spuściźnie po ojcu utrzymy- 
ać nadal serdeczny stosunek między despoty- 
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SZTUKA POLSKA 


wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894. 


(Ciąg dalszy.) 


Czy „Unja Lubelska.” należy jeszcze ze wszy- 
tkiem do utworów tej pierwszej “poki twórczo- 
ci mistrza? Tak i mie. Tak pod względem 
posobu pojmowaniu zadań sztuki historycznej. 
Podobnie, jak na Rejtanie, widzimy ta salę pełną 
pealistycznych szczegółów. a jednak przez brak 
"rspektywy, zbyt ciasną, a w tej sai ludzi zwy» 
bzajuych, o zwyczajnych doskonale qmaluwanych 
Mialach i z*yczajnych. subtelnie odezutych du- 


kompozycja może najlspsza najrytuiczniejsza i 
najmniej natioczona U Matejki i tylko koloryt 
stracił fjoletowe połyski i stał się takim jakim 
bywa u nas w południe, we wnętrzu dużego, 


z tego wszystkiego wynika dla oka milsze wra- 
kenie, dla duszy widza jakies ukojenie 
Powiedziałem, że „Unja Lubelska” należy je- 
cse pod względem techniczny: do dzieł pier- 
yszej maniery Matejki; pod względem duchowej 
eści różni się od nich zupełnie, przebolawszy 
Ciężki upadek ojczyzny. spytał się Matejko sam 
iebie w czem tkwiły źródła jej wielkości i dla- 
czego to eo wystarczyło do wyniesienia Polski 
ią czele narodów |ółnocy, mie zdołało jej ochro- 
ić od późniejszego upadku. Odpowiedź znalazł 
łatwo duch potężny, a przejęty miłością ojczyzny. 
Polska urosła nie podbojami, tylko tem, że umia- 
łe przezwyciężyć dumę zachodniego narodu i 
pratać się z barbarzyńskimi sąsiadami, dając 
jeh rycerstwn wolność, równość, wiarę i cywili- 
aację i sprawiając tem samem, że historyczne 
tych narodów stany zrosły się w całość niepo- 
Asielną, a dlatego nie zdołała się stara Rzeczpo- 


razie do większej części manifestacyj żałobnych. | 


i uprzedzenie, ale zarzut ten czynią dzisiaj ba- | 


najbliżej mu stoją, a naczelny organ publicy- | 


krość manifestacje żałobne w Berlinie, a jeżeli | 


= połowie drogi się zatrzymały, to tylko przez ! 


rzeczpospolita, spadkobierczyni tradycyj wielkiej ' 


zach. Tylko układ postaci jest spokojaiejszy, a | 


ońcem bezpośrednio nie oświeconego pokoju i | 


We Lwowie Czwartek dnia 8 Listopada 1394: 


ANIK POLINI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano 
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w której car Mikołaj II. zawiadomił prozydenta 
rzeczy pospolitej francuskiej, pana Casimir Periera, 
o śmierci Aleksandra III.. trzymana jest w tonie 
niezwykle -crdecznym, a charakterystycznem 
jest, że mówi w tej depeszy o narodzie francu- 
skim. W depe zach do swych „braci“ monar- 
chów o narodach mowy nie ma. Sfery kierujące 
w Paryżu zrozumiały i odczuły natychmiast do- 
niosłość enuncjacji carskiej i nietylko prezydent 
rzeczypospolitej, ałe także prezydent gabinetu, 
minister spraw zewnętrznych, minister wojny i 
minister marynarki, a za nimi moc korporacyj 
urzędowych i niearzędowych, pospieszyli z kon- 
dolencjami. Z tych wszystkich objawów współ- 
CZUCia wyziera życzenie i pragnienie, by nowy 
car był dla Francji równie łaskawym i równie 
serdecznym, jak jego poprzednik. Tem się tłu- 
maczy żałoba Francji. 

Ponieważ już mówimy o manifestacjach ża- 
łobnych, musimy zwrócić jeszcze uwagę na je- 
dną, do której także przywiązują znaczenie poli- 
tyczne. Między innymi, przysłał także telegram 
kondolencyjny carowi Mikołajowi II. książę buł 
garski Fereynand i car na tę depeszę odpowie- 
dział telegramem: Je vous remercie sincèrement. 
Z tych czterech słów chcieliby politycy konje- 
kturalni dużo wyciągnąć wniosków na przyszłość 
i skonstruować domysł. 


spolita ostać, ponieważ nie umiała ;wolności swo- 
jej złotej także na kmiecia rozeiągnąć i ponieważ 
była tylko ojczyzną jednego, przewodniego stanu. 

Trudno bjło tę mjśl wyraźniej pendzlem 
oddać, jak w „Unji Lubelskiej.“ Możui rycerze 
Połski, Litwy i Rusi klękli w zgodzie dokoła 
króla Zygmunta Augusta, wynoszącego krzyż 
wysoko ponad ich głowy, biskupi modlą się, kar- 
dynał błogosławi, a zgodne, podniosłe, spokojne 
uczucia malują się u wszystkich. Tylko chłop 
od wspólnej wuluości wykluczony; wprowadził 
jednego Frycz Modrzewski do sali, zle kmieć 
czuje się obcym wśród “Sejmu i patrzy na wszy 
stko nie rozumiejąc i pełen przerażenia, tylko 
jeden Prusak mąci harmonię zebrania, przysięga- 
jac widocziie krzywo Dla Polaków ten obraz 
najmilszy może, obcy podziwiali spokój kumpo- 
zycji i ogromną plastykę postaci, ale nie widząc 
już dramatycznej gry wyrazów znamionujązej 
dawnięjsze Matejki utwory, mówili, że to obraz 
Z żywych os b że to obraz ceremonjalny tylko 
„. Odmalowawszy chwilę, w której widział nie- 
jako wcielenie ducha Reeczypospohtej i najwyż- 
sze ducha tego dzieła, przedstawiał Matejko 
w dalszych swvich obrazach zwycięstwo Polski 
nad ciemnotą i nad ościennymi „Kopernik“ wyo- 
braża najwyższe zwycięstwo nauki polskiej, „Ba- 


| 
: „Grunwald,“ „Hołd pruski* i „Sobieski“ 


zwycięstwa orężne, albo polityczne nad Niem - 
cami, Moskwą i Bisurmancm. 

n“ opernik“ i „Batory“ nie różnią się sposobem 
malowania od obrazów pierwszej maniery Matej- 
ki, a że tych obrazów nie przysłano na wystawę, 
wspomniałem „o nich tylko, a wymienię jeszcze 
portret trojga dzieci Matejki, w tym czasie ma- 
lowany w którym mistrz dowiódł, z jaką nie- 
zrównaną prawdą umiał chłopięce życie odtwo- 
rzyć. Czas przejść do drugiej epoki malarskiej 
twórczości artysty. 

l Matejko był Już mężem; poznał świat i zmie- 
| rzył własne siły, nie żądał już od ladzi śmiertel- 
nych nadludzkiej cnoty i, zamiast gonić i sma- 


Rok XXVII. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują wo Lwawia 
Jedynie | wyłącznie : 

Biure Administracji „Dziennika Polskiego", 
Warjacki 1. 6 1 7 w domu pana Kiselki. 

Ws Wiedniu: pp. Haasenstein ot Vogler, (Otto Maass), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rndolf Mossa 
i J. Denneberg ; w Berlinie ankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G. T. Daube; w Hamburgu: 
Karoly ot Liebmsne; w Paryżu: C. Adam 52 rne 
du Four, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą HO centow od jedneg: 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5O ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 3O ct. od wiersza 

Drobne ogłoszenia 1 '|, centa od wyrazu. Pomieszkanie 


Piss 


jest raczej wstępem do politycznego zbliżenia się 
do Bułgarji. które w dalekiej konsekwencji pro 
wadzi do uzn nia księcia Ferdynanda, a tem sa- 
mem obccnego w Dułgarji stanu rzeczy. Faktem 
je-t, że w Sofji żywią takie nadzieje — o ile 
uzasadnione, okaże przyszłość. 


Deputacja warszawska i rosyjska 
przysięga. 
Do Dziennika Poznańskiego pisze korespon- 
dent warszawski: 

. „Zapewne macie już wiadomości o wraże- 
Miu, jakie śmierć cara wywarła w Warszawie, 
ale może nie wiecie, jaka nas spotkała decepcja ! 
Wyrazu „nas* nie bierzcie w znaczeniu literal- 
nem, odno i się on bowiem do grupy ludzi, któ- 
rzy z p. L(udwikiem) G(órskim) na czele udali 
wczoraj do p. Hurki z kondolencją z powodu 
śmierci cara. 

Inscenował tę ie niejaki p. Antoni 

. obywatel gubernji siedleckiej — postać ru- 
chliwa, trochę ziemianin, trochę obywatel miasta 
Warszawy, ale przedewszystkiem wścibski i 
gwałtem drący się do odegrania jakiejś roli w 


| kraju. Otóż ta śmieszna figura, dowiedziawszy 
że telegram cara był ` 


się o godzinie 1. w nocy o Śmierci cara Ale- 


gać, zwrócił się ku światom nadziemskim ideału 
Sam w tych światach szukał pociechy dla swojej 
zbolałej i wieloma nieszczęściami osobistemi udrę- 
czonej duszy i używał swojego genjuszu nie już 
na to, aby ludzi smagać, upokarzać i upominać, 
ale na to, aby ów Świat piękna, harmonji i sił 

poprzed ich oczy wyprowadzać i t m samem ie 

wynieść na chwilę ponad nędzy świata i ponad 
własną słabość, Dlatego to, począwszy od trzy- 
dziestego roku życia, malował już tylko z zami- 
łowaniem pogodne chwile dziejowej chwały; ale 
dopiero, kiedy liczył już lat czterdzieści, po od 
bytych podrożach na Wschód i do Włoch, prze- 
jęty widokiem cudów klasycznej sztuki, zapra” 
gnął nie już tylko wielkie chwile dziejów malo- 


, wać, ale także postacie maluwać, nie ludzkie 
tylko i ziemskie, ale wyższe, doskonalsze, ide- 
alne, potęgą i pięknem  opromienione. Zamiast 


ludzi, malował odtąd półbegów A skoro półbo- 
gów malował, nie mógł ich jaż więzić we wnę- 
trzu ciasnych komnat i oświecać zimnem świa- 
tłem; wyprowadził ich na wolne powietrze i 
oświecił ich złotem światłom apoteczy, To też, 
kto spogląda na arcydzieła Matejki, tworzone 
wtedy, kiedy stał u szczytu swego genjuszu, i 
kto się wpatrzy w jedną z nadziemskich postaci, 
widniejących na płótsie w pełni heroicznej pie- 
kności (wcale różnej od tego wdzięku, którego 
Matejko nie znał nigdy) i blasku barw promien- 
nych, ten dozna potężnych wrażeń, których nie 
zdołał wywołać żaden inny malarz dni naszych. 

Niestety, nie brakło na obrazach drugiej 


czną Rosją a republikańską Francją. Depesza, więcej, niżeli aktem grzeczności i kurtoazji, że 


; putacji. 


| 


Poz zz 


m Z 


maniery pokarmu dla Zoilów, a kto nie był | 


zdolnym odezuć heroicznej piękności ludzkiej, 
i ten także który nie umiał oka zwrócić na po- 
jedyńcze postacie i grupy, mógł się gorszyć na 
wielkich płótnach błędami, które teraz wystąpiły 
silniej, jak niegdyś. Dowolność w kierunku oświe- 
ceń, niezgoda pomiędzy barwami, z których ka 
żda jest wspaniałą, a wszystkie kłócą się razem, 
, pobieżne i nieprawdziwe traktowanie tła, które 
| wygląda jak makata, wiedy nawet, gdy ma wy- 


WODZINOWSKI WINCENTY. — Odposzynek żniwiarzy. 


ksandra, o godzinie 7. rano udała się do pana 
Górskiego, aby mu być pomoeną w zebraniu de- 
Przeciw wysłaniu deputacji nie nie 
mam; wobec tego, co się u nas dzieje, zadoku- 
mentowanie lojalności, kiedy inne mogą nastać 
prądy, jest czynem dyplomatycznie rozsądnym. 
Tak na to zapatrywano się w zamku, tak wre- 
szeie przyjęto ową deputację, której przyjęcie 
zapowiedział p. Z. rozespanemu urzędnikowi do 
szczególnych poruczeń przy Hurce, Pankowowi. 

Kiedy deput cja, w liczbie trzydziestu, sta- 
nęła w zumku, wyszedł do niej Hurko i tu do- 
piero stał się fakt niebywały, mianowicie, iż 
Hurko, widocznie chory, mówił takie rzeczy, za 
które za czasów Mikołaja I. niezawodnie poje- 
chałby na wilegjaturę, t j. dostałby rozkaz za- 
mieszkania na zawsze w Sacharowie, tj. we wła- 
snym majątku, położonym w gubernji twerskiej. 

P. G. w kilku wyrazach w języku francu- 
skim wyraził w imieniu kraju (gdzie mandat?!) 
ubolewanie i prosił Hurki o to, aby był rze- 
cznikiem tych uczuć u nowego monarchy. 

Hurko przemówił wówczas w słowach, które 
w przekładzie polskim brzmią : 

Panowie, nie wiadomo mi, 0 ile 
szczere s4 Wasze uczucia; dla was 
śmierć cara jest stratą, lecz dla 
nas to strata straszna. Zmarły był 
wcieleniem rosyjskiego ducha, żył 


obrażać niebo i ziemię, a przedewszystkiem nie- 
prze jrzany często natłok postaci i okropny chaos 
niektórych kompozycyj, utrudniają zrozumienie 
i pokochanie tych dzieł, w których piękność ma- 
larska jaśnieje jedrak tak niezrównanym bla- 
skiem. 

Błędy występują najsilniej w ogromnej bi- 
twie pod Grunwaldem, w pierwszym wielkim 
obrazie drugiej epoki twórczości artystycznej Ja- 
na Matejki Nie widzimy tu bitwy z profilu, tyl- 

2 z 
ko bitwa na nas się stacza z szalonym impetem; 
ludzie i konie depcą po sobie i trudno zapra- 
wdę zrozumieć co się dzieje, a to tem bardziej, 
że chęć uprzytomnienia całej dziejowej chwili 
sprawia, że nie mamy przed sobą żadnej męskiej 
sytuacj; pośród jakiejkolwiek możliwej bitwy. 
Podobnie, jak w bitwach Homera lub Szekspira 
spotkali się wszyscy wodzowie w jednym m'ej- 


scu, a Co Czyni rzecz nieprawdopodobniejszą, ci i 


wodzowie nie potykają się z sobą, nie patrzą na 
siebie wzajemnie. Ale to, że tu wszystkich wo- 
dzów widzimy, dało Matejce sposobność do stwo- 
rzepia wojennych bohaterów, tak potężnych i po 
tęgą tak pięknych, jakich chyba na żadnej innej 
malowanej bitwie oglądać nie można. 

Nie wszystkie tu postacie wychyliły się 
z krainy ideału, nie brak pospolitych ciurów, nie 
brak odstraszającej brzydoty u dziczy, walczącej 
w polskich szeregach, a nie przerobionej jeszcze 
przez poczynające się dopiero dzieło myśli. Ale 
kogoż nie przejmie podziwem postać bohaterska 
Witołda, pędzącego na czele swoich hufców, ze 
zwycięstwem w oku i natchnieniem bojowem na 
twarzy; któż nie powita wcielenia siły i mocy 
w Żiżce, rąbiącym nieprzyjaciół z takim zama- 
chem, z jakim kowal kuje rozżarzone żelazo; ko- 
goż nie wzruszy tragiczna a doskonała piękność 
księdza Oleśnickiego, powalonege o ziem pod ko- 
pytami Witołdowego ramaka, i księcia Szczeciń- 
skiego walczącego jeszcze w Czarnej zbroi o 
życie ? 


Dorkcnalszym jednak o wiele obrazem i naj- | 


i sklepy po I ot. od wyrazu. 


prawdą; 
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Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. ed wiersza 


daj 


Boże, aby jego naste- 
pea wstąpił 


w jego ślady”. |. Gaspada* 


mie mayu znał ma skolko islirenny tuszy czu- 
wstwa; da was smier? Gasulara patiera, no 
dla nas cto patiera strasznaja. Palkojnik był 


wopłoszczenjem ruskawo duha, żił prawdoju, daj 
Boh cztoby jewo prejomnik pastupii w jewo 
sliedy“). 

Możecie sobie 
zrobiła ta mowa ! 

Sługa carski po ogłoszeniu manifestu w 
Rosji, w państwie despotycznem, ośmiela się da- 
wać carowi wskazówki, jak ma postępować. 
Należy przypuszczać, że albo Hurko zapomniał 
się, co mówi, albo, że zupełnie zidjociał. 

A dalej z jakiego tytułu do deputacji oby- 
watelskiej Hurko miał prawo powiedzieć, iż 
„nie wiadomo mi, o ile szczere są wasze Uczu- 
cia ?“ Czy on siedzi w ich duszy? Czy ma 
prawo podejrzywać uczucia ludzi, z których 
większość niezaprzeczenie z dobrą wiarą wyra- 
zić chciała kondolencję ? Że byli w tem gronie 
wścibscy, ludzie próżni, ludzie, którzy dla tego 
się w grono deputacji wdarli, aby kraj (risum 
teneatis) reprezentować — temu nikt nie prze- 
czy, ale byli też ludzie, których jest przekona- 
niem, że przyszłość naszego kraju tylko w po- 
łączenia z Rosją, i którzy ani na Austrję, ani 
na Prusy nie zwracają ocza. 

W katedrze św. Jana składali przysięgę na 
wierność nowemu carowi urzędnicy różnych dy- 
kasteryj. Przysięgali po rosyjsku i pier- 
wszy to raz od czasu rozbioru Polski 
w kościele katolickim rozległ się ję 
zyk rosyjski i niestety za pozwole- 
niem arcybiskupa Popiela. Stało się to 
w następujących okolicznościach : 

nocy po dniu śmierci cara rozbudził 
arcybiskupa „zawiadujący sprawami obcych wy- 
znań w Królestwie Polskiem*, niejaki Nace- 
mow, inłodzieniaszek 27-letni, 


wystawić, jakie wrażenie 
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od którego los $ 


każdego księdza w kraju naszym zależy i dorę- i 
czył mu rotę przysięgi homagjalnej. Arcybiskup, ,. 


zobaczywsay, że rota jest zredagowana po ro 


syjsku, zamiast odpowiedzieć, iż nie może w ko- 


ściele kazać przysięgać katolikom po rosyjsku, «į 
b! 


tłumaczył się tylko, że po rosyjsku nie umie. 

Odwagi cywilnej zabrakło mu i odegrał w 
katedrze taką komedje: kszał księdzu kanoni- 
kowi Borzemskiemu czytać rotę po rosyjsku, R 
sam przed odczytaniem roty, stojąc koło księdza 
kanonika Borzemskiego, ubrany  pontyfikalnie, 
przemówił w te słowa: „Zebraliśmy się tutaj, 
aby przysiądz na wierność nowemu monarsze 
Mikołajowi Aleksandrowiczowi; proszę przy- 
sięgać według nadesłanej mi roty. 
Dyplomatyczny to krok, prawda, bo sam arcy- 
biskup roty po rosyjsku nie czytał, ale uczynił 
to ksiądz kanonik Borzemski, który wykonał 
rozkaz Popiela. 


w u 


Straszne to w Warszawie zrobiło wrażenie ` 


i ze łzami w oczach mówiono o tem po mieście. 

Jeden z zrozpaczonych wysłał w języku fran- 
cuskich telegraficzną skargę do Liwa- 
dji pod adresem księżniczki 
błagając, aby zwróciła uwagę swego 
narzeczonego, iż mu przysięgają 
wierność nie w tym języku, w którym 
przysięgający odmawiają Ojcze nasz 
i Zdrowaś Marja. 


Inspektor szkół prywatnych, Sawinkow, 


Alicji, « 


wydał rozporządzenie, aby panienki, uczęszcza- , 


jące na pensje i przynoszące z sobą bułeczki na 
drugie śniadanie, nie zawijały ich w dzienniki 
pelskie (!).— Kurator zaś Apuchtin rozporządził, 


iż damami klasowemi na pensjach prywatnych - 


mogą być tylko takie nauczycielki, które wykła- 
dają i rosyjski, lub literaturę rosyjską. 


Warszawie opowiadano sobie, że Hurko | 
ustąpi, a jego miejsce zajmie w. ks. Paweł. Tru- : 
dno było i jest ocenić trafność tych przypuszczeń. ' 


lepszym z wielkich płócien Matejki, 
pruski", nie mniejszy od „Grunwaldu* ani rozmia- 
rami, ani potęgą, a wyższy ładem, spokojem 
i przejrzystością kompozycji. Jest to po „Unji* naj- 


| Too A Z a "W 


jest „Hołd | 


lepiej ułożony obraz mistrzu, a wznosi się ponad ' 


„Unją"* potęgą idealną postaci — nawet rodzajo- 
wych i przedziwnie rodzajowo scharakteryzowa- 
nych, płomienistą siłą kolorytu i tem, że tu raz 
wyjątkowo zdołał Matejko barwy na wielkim 
obrazie harmonijnie zestroić. Patrząc na „Hołd 
pruski* mniemasz, że masz przed sobą jakieś gło- 
śne arcydzieło wencckie. malowane za dni Ty- 
cjana i Pawła z Werony. 


Pod Gruenwaldem srożył się okropny bój ` 
pomiędzy Polską a zakonem niemieckim. Tu ob- | 
chodzi Polska na rynku krakowskim tryumf / 


ostateczny nad unicestwionym wrogiem. Król 
Zygmunt, który zasiadł w nięwysłowionym ma- 
jestacie na stolicy, a przed nim ostatni mistrz 
zakonu, olbrzym potężny z żelaza zamieniony 
w świeckiego wasala Rzeczypospolitej. Tłumy 
ludu nagromadziły się u stóp estrady, na której 
się odbywa obrzęd feodalny, a Piotr Kmita, pię- 


kny jakby jakis bożek olimpijski, i wspaniale : 


przyobleczony w szkarłaty, woła na nie, aby się 
uciszyły; nie mniej piękny Kościelecki w zielo- 


nym renesansowym stroju, ciska złoto między ` 


ludek, a Lanckoroński, hetman Ukrainy, podje- 
chał na koniu pod estradę, podobny do olbrzyma 
z fantastycznej budowy. Wszędzie tryumf, wszę- 
dzie wspaniałe jaśnieje piękno. 
Stańczyk, o rysach Jana Matejki, który zasiadł 
u stóp królewskiego tronu, czegoś smutny, cze- 
goś nie rad. A na ramach obrazu wyryto napis: 
Si Deus nobiscum, quis contra nos? Stańczyk się 


pyta pono, czy Bóg jest z tym królem i z tym, 


narodem, kiedy poświęcają najdroższe ATE 
kiedy działają wbrew sumieniu własnemu dla 
osiągnięcia chwilowego tyumfu ? (C. d. n) 


Wojciech Dsieduseycki. 


Tylko błazen ' 
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Przy przejeździe księżniczki Alicji przez 
Warszawę zamierzały podobno panie polskie po- 
witać ją i ofiarować bukiet. Przeszkodzić temu 
miała Hurkowa, która sama wyjechała naprze: 
ciw księżniczki i witając, pocałowała ją w rękę. 


Wrażenia obrońców rosyjskich 
z procesu krTožańokipgo 


Znakomicie wyzyskując zeznanie samego 
Klingenberga, Wichmanna, Hofmana i innych, 
niby od niechcenia naszkicował Żukowskij 
wspaniały obrazek bezdennej głupoty i złości 
gubernatora i jego podwładnych. O palmę idjo- 
tyzmu z nimi mógłby się ubiegać chyba tylko 
prokurator Dobrynin, który dostrzegł rewolucję 
wśród ludu. Wykazał następnie obrońca, nieraz 
wywołując serdeczny śmiech u wszystkich obe- 
cnych, że jeżeli już można w postępowania chło- 
pów upatrywać jakąkolwiek winę, to chyba na- 
leży takową podciągnąć pod art. 285 kodeksu 
karnego, mianowicie do tego wszystkiego, co się 
działo przed użyciem nahajek, a dopiero po knu- 
towaniu ludu możnaby się odwołać na art. 271, 
który przewiduje opór tłumu bez użycia broni. 
Nie jest bowiem bronią kamień i kij użyty we 
własnej obronie dopiero wtedy, gdy w rękach 
policjantów zaświstały knuty i nahajki, wymie- 
rzone przeciw kobietom i dzieciom. W wywo- 
dach ściśle naukowo prowniczych, wykazał dalej 
Zukowskij całą nicość i złą wiarę oskarzenia 
włościan o zamiar przedsięwzięty sprzeciwiania 
się władzom, a jednocześnie tak umiał zręcznie 
te wywody przedstawić, że póki mówił, wszy- 
stkim się zdawało, iż już o winie i oskarżeniu 
włościan nikt nawet myśleć nie może, a o to 
tylko się rozchodzi, jaką wypada wymierzyć ka- 
rę na samego Klingenberga i jego podwładnych 
za ich postępowanie. 

_ Wielkie wrażenie wywarł dalszy ustęp mowy 
p. Żukowskiego, w którym, rozpatrując subjekty- 
wne strony postępowania hłopów, zaczął mówić 
o najświę'szych uczuciach ludu litewskiego obra- 
żonych przez Klingeonberga i jego podwładnych. 
„Widząc profanację kościoła, strzały i bójkę w 
bliskości Przenajświętazego Sakramentu, patrząe 
na smaganie żon i sióstr nahajami nurja- 
dników policyjnych, ten lud doznał wrażenia 
takiego, jakiego my sobie przedstawić wcale nie 
możemy, albowiem gdy m'gli znajdować się 
między nimi tacy, którzy głowę schylili przed 
zniewagą, ale mogli i mieli znpełne prawo być 
i tacy, którychby uczucie samoobrony i wście 
kłość mogły doprowadzić do wymierzenia dora 
źnej sprawiedliwości Klingenbergowi i jego pod 
władnym. Ten dorażny odwet byłby dla niego 
karą o wiele cięższą, aniżeli ta, która podsądnym 
obecnie grozi“ — przy tych słowach ręka mo- 
wcy zrobiła gest pchnięcia nożem. Wszyscy na 
niego spojrzeli z zadziwieniem, lecz prezydent 
nie przerwał i nie zrobił żadnej uwagi. Nie 
mniej stanowczem było zacytowanie przez niego 
$. 3. tomu XIV. praw russ. (Swod zakonow, 
O predupreźdinii i periewiseczeniu prestuplenij . 
Powiedziano bowiem w tym artykule, „ażeby 
policja i przeJstawiciele władzy, „jeżeli po 
winny wchodzić do kościoła, czy- 
niłyto z uszanowaniem i bez ża 
dnych działań gwałtownych*. Do- 
ezekahśmy się niestety takiego przedstawiciela 
władzy najwyższej w osobie p. Klingenberga, 
który przepisane przez ukaz carski uszanowa- 
nie uważał za stosowne objawić w kościele 
strzałami rewolwerowemi i biciem kobiet naha 
jami. A rezultat tego przestrzegania ustaw ten, 
iż oto my bronimy tutaj dzisiaj przed 
sądem nie p. Klingenberga, co bił, 
lłeczwłościan, których bito“. 

Po Żukowskim przemawiał jeden z najwy- 
bitniejszych przedstawicieli adwokatury russkiej, 
znany od samego początku wprowadzenia ja- 
wnych sądów, książę Urusow. Ciekawa to 
osobistość. Wielki pan moskiewski, potomek w 
prostej linji owego Urusowa, co zabił drugiego 
Łże-Dymitra, męża Maryny Mniszchównej pod 
Moskwą; używa on niezwykłeg: miru między 
swymi rodakami nietylko z powodu swego sta- 
nowiska socjalnego, lecz głównie z tego powodu, 
że słynie z odwagi cywilnej, nie pozwala sobie 
imponować żadnym  prezydentom sądów i nie 
zważając na żadne poboczne względy, mówi, co 
mu wydaje sią słasznem i sprawiedliwem  Męż- 
czyzna, pomimo, że skończył 50 lat, dziś jeszcze 
przystojny, bardzo gładki i niemniej poważuy, 
jak stanowczy. 

Gdyby kiedy Moskwa została państwem, 
konstytncyjnem, dowiedziałyby się o n'm jeszcze 
szersze kob aniżeli te, w których dzisiaj używa 
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MADAME SANS GENE 


ROMANS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA. 
Przez 
EDMUNDA LEPELLETIER. 


(Ciąg dalszy.) 

Lafebvre i Hoche winszowali kapitanowi, 
że tak szczęśliwie załatwił sią z ambarasowną 
sprawą. Bonaparte uwiadomił ich przy tem, że 
skorzystał z tej okoliczności, by poprzeć sprawę 
swego ponownego wstąpienia do wojska. 
więc — zapytał Hoche ciekawie — 
wrócisz pan wkrótce do pułku ? 

— Minister wojry, Servan, przeniósł mię do 
4. pułku artylerji ze stopniem kapitana — od- 
rzekł Bonaparte — ale jadę do Korsyki z mą 
s'ostrą. Tam jestem upoważniony do objęcia do- 
wództwa nad mym bataljonem ochotników. 

— Szczęśliwego powodzenia, kolego — za- 
wołał Hoche. — A może i tam się będą bili? 

— Wszędzie się będą bili. 

— Szkoda, że nie możua dać się zabić 
w dwóch naraz miejscach! — zawołała z zapa- 
łem Katarzyna — którą język od długiego mil- 
czenia świerzbiał. 

— A! żeby mi tylko okoliczności sprzyja- 
ły — rzekł Bonaparte z przekonaniem - dał- 
bym wam mnóstwo sposobności do położenia 
głowy z honorem, — albo zyskania stopni, tytu- 
tułów, chwały, godności, bogactw na ścieżkach 
zwycięstwa! Ale wybaczcie mi i siostrze, jnż 
jest późno, zaledwie mamy czas dojść do 
Navres. 
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tak wielkiego uznania. Jego mowa była prostą, 
często serdeczną, chociaż miała przeważnie cha- 
rakter discours d'affaires. Książę na wstępie wy- 
kazał, że nic chyba nie ma w prawodawstwie 
rosyjskiem tak dokładnie w najmniejszych szcze- 
gółach określonego, jak sposób, w którym powinny 
być ogłaszane ukazy najwyższe. 

Do tego służy senat, gazeta urzędowa (Pra- 
witielstwiennyj Wie:tnik), a na prowincji organy 
państwowe, zwane Gubernskija Wiedomosti (Go- 
niec gabernjalny). Tymczasem o drukowaniu 
czegokolwiek nikt ani w Petersburgu, ani w Ko- 
wnie nie myślał. Drugą formą ogłoszenia uka- 
zów carskich jest ogłoszenie ustne tychże przez 
ministrów i fugel-adjuntów eara. Klingenberg nie 
jest przecież ani ministrem, ani fiügel adjutan 
tem; nie miał prawa tak mówić, jak to uczynił; 
samozwańicem był jako posłannik carski, a 
jako człowiek kłamał i oszukiwał włościan, wy- 
głaszając rzeczy, których wcale nie było. Raz 
tylko dali znać urzędownie o ukazie carskim, 
n kazującym zapieczętować kościół ito nie chło 
pom, lecz miejscowemu duchowieństwu przez 
konsystorz. Gdy księża odczytali papier odnośny 
włościanom, ci przyjęli wiadomość milczeniem, 
bez szemrania i sprzeciwiania się. (N. Ref.) 


Korespondencje. 


Petersburg 2. listopada. 


(Czy możemy wierzyć gazetom ? — Pozory grozy — Cie- 
kawość. — Pierwszy dzień panowania Mikołaja IO — 
Pogłoski). 


Gdybyśmy wierzyć chcieli opisom dzisiej- 
szych gazet o tem, co się wczoraj dziać miało 
na ulicach stolicy carstwa rosyjskiego, powinni- 
byśmy  rozczulić się nad osierocouym ludem, 
który płakał, modlił się głośno na kolanach 
przed kaplicami i tak przepełniał główniejsze 
niice, że powozy i tramwaje tormalnie kursować 
nie mogły. Głośny płacz i łkanie miały podobro 
takim jękiem :rzepełniać powietrze, że nie sły- 
chać było głosu policjantów, odczytujących kró- 
tką telegraticzną wiadomość o Śmierci cara Ale- 
k andra III.! Takie i tym podobne opisy podają 
gazety dzisiejsze, czerpiąc natchnienie w rozbu- 
jałej fantazji swych współpracowników. Przez 
parę godzin — między 6. a 10. wieczorem — 
umyślnie wyszedłem na ulicę, ażeby naocznie 
się przekonać, jak też zachowa się publiczność 
Na przestrzeni kilkn główniejszych ulic ruch 
był wprawdzie nieco większy, niż zwykle, ale 
nie nadzwyczajny wcale. Płaczących, modlących 
się, a zwłaszcza łkających głośno, nie widziałem 
nigdzie. Roznosicieli gazet w kilku miejscach 
otaczała wprawdzie garstka ciekawych, z któ- 
rych większość chciała darmo przeczytać osta- 
taią telegraficzną wiadomość z Liwadji. Rozdają- 
cych darmo małe ćwiartki z lakonicznym tele- 
gramem o śmierci podejrzanej iutęligencji oso- 
bistości wprawdzie ze wszech stron otaczały, 
wyciągajac ręce po gratysowy świstek, ale i tu 
trudno było zauważyć nadzwyczajne rozczulenie. 
Ot, zwyczajna gawiedź uliczna i zwycz:jny ob- 
jaw jej ciekawości. 

Zbiegiem okoliczności wiatr zachodni cały 
dzień wpędzający wodę z zatoki do Newy, pod 
wieczór zwiększył się jeszcze i podniósł poziom 
wody w Newie i kanałach do wysokości trzy 
stóp przeszło nad normę. Wystrzały z twierdzy 
petropawłowskiej, ostrzegające ludaość o wyle- 
wie, publiczność przyjmowała za oznakę żałoby, 
co sytnacji nadawało pozory grozy, do pewnego 
stopnia podgrzewającej wrażenia, jakie sprawiła 
wiadomość o śmierci cara. Wieści tej nie dziś, 
to jutro spodziewali się wszyscy, a jeśli chciwie 
żądali wiadomości, to jedynie dla tepo, ażeby 
rozwiązać pytanie: rejencja, czy Mikołaj IL? 
Niemniej interesował wszystkich los małżeństwa 
carewicza, obecnie już cara, a zarazem już kwe- 
stja dalszego następstwa tronu. Kwestje te nie 
iuogły być rozstrzygnięte wczoraj i naturalnie 
rozstrzygnięte nie były. 

Pierwszy dzień panowania Mikołaja II nie 
powinien być według prawa doiem smutku. Dla 
tego to w cerkwiach nie odbywają się nabożeń 
stwa żałobne, o wojskowi i cywilni nrzędnicy 
żałoby nie przywdziewają. O godzinie 3. po po 
łudniu w soborz: św. lzaaka odprawiono uro- 
czyste modły, po których zgromadzeni składali 
przysięgę na wierność nowemu monarsze i jego 
następcy. W bocznej nawie cerkwi rozstawiono 
stoły, na których rozłożone arkusze życzący po- 
krywali swemi podpisami. Spędziłem w cerkwi 
z godzinę, byłem świadkiem zjazdu dostojnikó w 
i wyższych urzędników, widziałem bardzo wielu 
ciekawych wewnątrz cerkwi, ale podpisujących 
sią na rozłożonych arkuszach nie wielu. I tu 
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j9szcze raz wiał- n aspusobu.sć przekonać się, 
do jakicgo stopnia społeczeństwo rosyjskie jest 
obojętne, apatyczne i zdolne do formalnego tra- 
ktowania wszystkich objawów własnego swego 
żywota. Jakże kłamliwemi i sztneznie napuszo- 
nemi wydają się wobec tego westchnienia pisma- 
ków dziennikarskich, pochwalne artykuły, patrjo- 
ezne wykrzyki | 

Tutaj stokroć więcej interesują się skanda- 
licznemi wieściami, plotkami i pogłoskami, doty- 
czącemi stosunków dworskich, aniżeli poważnemi 
stronami tak ważnej chwili, jaką być musi obe- 
cna. Zmiany w oczach ogółu nie sięgają po za 
zmianę osób; nadzieje dotyczą tylko rang, pensji, 
posad; i obawy — podatków nowych, lnb zwię- 
kszenia dawniejszych a po za tem każdy się 
ogląda na najbliższy cyrknł policyjny, wyczeku- 
jąc z tego żródła wiadomości, w co wierzyć i 
czemu się kłaniać powinien. (Dz. P.). 


Z prowincjonalnej wystawy prze- 
mysłowej w Poznaniu. 
(Komunikat biura prasowego). 


Główny komitet wystawy wybrał do zarzą- 
dów poszczególnych grup z obowiązkiem przy- 
gotowania utworzenia głównych zrrządów grup 
następujących panów: ' 

Grupa I. Gospodarstwo rolne i le- 
śne, górnictwo, radcę rejencyjnego i leśni 
ctwa p. Schwiegera i radcę ziemstwa p. Szcza- 
nieckiego. 

Grupa II. Pokarmy, artykuły spo- 
żywcze, p. Bolesława Leitgebera i radcę miei 
skiego p. Friedlaendera. 

Grupa III. Przemysł chemiczny, 
dyrektora fabryki p. Nazarego Kantorowicza i 
właściciela fabryki p. Jana Paczkowskiego. 

Grupa IV. Materjały budowlane, 
przemysł wyrobów z kamienia, gliny, 
porcelany i szkła. radcę rejencyjnego i bu- 
downietwa p. Treibicha i inspektora budownictwa 
p. Groleniewicza. 

Grupa V. Budownictwo, król. radców 
budownictwa pp. Hirta i Stillera i mistrza mn- 
rarskiego i ciesielskiego p Miillera. 

Grupa VI Przemysi tkacki, odzież, 
p. Władysława Jerzykiewicza. 

Grupa VII. Przemysł kruszcowy, 
właściciela fabryki p Napoleona Urbanowskiego, 
właściciela fabryki fortepjanów p. Eckego i ku- 
pca p. Hempla. 

Grupa VIII Przemysł drzewny, król. 
radcę budownictwa p. Armeckego i król. budo 
wniczego p. Meyera. 

Grupa IX. Wyroby z kości, kauczu- 
ku, towary krótkie, pp. Maksa Woltenber- 
ga i Zefiryna Maznrkiwicza 

Grupa X. Przemysł papierowy, pp. 
Ed. Waltnera (w firmie D. Goldberg) i Chrza- 
nowskiego Walerego (w firmie Antoni Rose). 

Grupa XI. Machiny, elektrotechni- 
ka iśrodki przewozn krajowego, radcę 
budownictwa p. Wolffa i nadinżyniera p. Bene 
manna. 

Grupa XII Narzędzia naukowe, in- 
strumenta muzyczne, zegary, pozasłuż- 
bowego profesora dr. Wituskiego 1 mechanika p. 
Fórstera. 

Grupa XIII. Sztuka rytnicza i o- 
brazy, radcę archiwum p. dr. Pritmersa i nau 
czyciela gimnazjalnego p. Jaroczyńskiego. 

Grnpa XIV. Szkolnictwo przemy- 
słowe i literatura procederowa i prze- 
mysłowa, dyrektora szkoły budownictwa p. 
Spetzlera i rejencyjnego budowniczego p. Rako 
wicza. 

Grupa XV. Urządzenia dobroczyn- 
ne, pielęgnowanie zdrowia i sposoby 
ratunku, fizyka powiatowego p. dr. Panień- 
skiego i iekarza praktycznego p. dr. Lands- 
bergera. 

Dla grup nie wymienionych zastrzega się 
uponstytuowanie zarządów. 

Wydział gospodarczy i dla zabaw składa 
się tymczasowo z zastrzeżeniem późniejszych uzu- 
pełnień z pannów: radcy miejskiego Schweigera, 
jako przewodniczącego, u jako członków rzeczni- 
ka i notarjusza Cichowicza, fabrykanta fortepia 
nów Ekego, kupca lùdmunda Kantorowicza, dy- 
rektora bankn dr. Kusztelana, rzecznika i nota- 
rjusza dr. Lewińskiego, dr. Ludwika Milcha i 
dentysty Makachowa. 

Wydział redakcyjny, którego skład swojego 
czasu ogłosiliśmy, powiększył się przez przyjęcie 
pp. Karola Roestla (Posener Zetung), B. Merzba- 
cha (Posener Tngellatt) i dr. Kazimierza Puffkie- 
go (Dziennik Poznański). 


— A my, wprzód, nim udamy się pod Ver- | kratki. Widocznie trzeba będzie utworzyć nową 


dun dla pobicia tam Prnsaków, musimy iść do 
Paryża, by tam zaprowadzić tego przyszłego 
huzara ! — zawołała wesoło Katarzyna, wskazu- 
jąc na małego Henryczka, gotowego zupełnie 
do drogi. 

— Spotkamy się może, kapitanie Bonapar- 
te! — rzekł loche, ściskając rękę kolegi. m 

— Na drodze chwały! — zawołał Le- 
tebvre. 

— Chcąc do niej się dostać — odpowie- 
dział Bonaparte z uśmiechem — trzeba zacząć 
od statku przy moście w Sćvrest... No, chodź, 
panno od kw. Ludwika! 

I oboje puścili się w drogę. 

— Jak ci się pódoba ten kapitan — spy- 
tał Bonaparte pensjonarki. 

— Który? Lefebvre ? 

— Nie! drugi — Łazarz Hoche. 

— Ładny chłopiec. 

— Chciałabyś go na męża? 

Przyszła wielka księżna 
i skrzywiła pogardliwie. 

— Nie podoba ci się — zawołał z żywo- 
ścią brat — szkoda! Hoche jest dobrym żoł- 
nierzem i ma przyszłość przed sobą. 


zarumieniła się 


che nie podobał -— szepnęła Eliza — ale jestem 
jeszcze za młoda, bym mogła myśleć o mar- 
żeństwie.. a przytem... 

óż ? 


— Nie chcę mieć męża, któryby nie był | 


i 


— Nie mówię wcale, żeby mi się pan Ho- : 


oddany królowi. — Nie! nigdy nie pójdę za re- | 


pablikanina ! 
— Jesteś więc rojalistką ? 
— Wszystkieśmy takie były w Saint Cyr. 
— Więc dobrze zrobiono, że zakład ten 
| zniesiono — rzekł śmiejąc się, Bonaparte. No! 
no! te panny od św. Ludwika, to wielkie arysto- 
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Sza 


szlachtę, żeby mogły wyjść za mąż. 

— A dlaczegożby nie? — zapytała du- 
mna Eliza 

Bonaparte zmarszczył brwi i nie nie odrzekł 
na dumne słowa siostry. Odpowiedz ta nie ra- 
ziła go, ale niepokoiła swemi aspiracjami, pełne- 
mi ambicji. 4 

— Z tem wszystkiem — pomyślał — jak- 
kolwiek jest czystej krwi wychowanka św. Lu- 
dwika, z łatwością ją będzie można wydać za 
mąż. Te dziewczęta, to o niczem nie wątpię. 
Bez posagu, bracia bez stanowisk, i to jeszcze 
robi trudności ! 

Wiecznie ścigany widmem rodziny, myślące 
o opłakanym stanie matki Letycji, otoczonej 
liczną familją, drżał na myśl odpowiedzialności, 
jaką wziął na siebie, oznajmiając się głową ro- 
dziny. Głównie dręczyła go przyszłość trzech 
sióstr. Z n.ecierpliwością pragnął ustalić jch los 
i szukał im wszędzie mężów. Owego dnia 
spotkał Hocha i nie byłby się wcale gniewał o to, 
gdyby mu się młoda pensjonarka z Saint-Cyr 
spodobała. Hoche wprawdzie był tylko kapita- 
nem, ale można było przewidzić, że pójdzie wy- 
żej. Mruknął więc gniewnie, rozmyślając nad 
odpowiedzią siostry : i 

— Mężczyźni, będąc kapitanami, nie powia- 
ni się żenić, ale dziewczyny bez grosza CO 
ryzykują ? d 

Poczem ciągnął dalej, jak gdyby odpowia- 
dał jakiejs myśli wewnętrznej: . 

— Kapitanowie wtedy tylko winni się że- 
nić, jeżeli natrafiają na kobietę przyjemną, bo- 
gatą, wpływową, mogącą im dać stosunki, pozy - 
cję, stanowisko w świecie... ale w takim razie 
nie powinni ndawać się o to do młodych dzie 
wczą t. 

Uważając małżeństwo, jako sposób wywle- 
czenia rodziny z nędzy coraz większej, nie był 


wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


| mma 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 

Djarjusz lwowski. 

Czwartek 8. listopada. 

Posiedzenie rady miejskiej o godz 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Pogadanka w Czytelni katolickiej. 

Teatr hr. Skarbka. Z powodu przygotowań do 


| ko komedji Szyllera „Jak wam się podoba“, nie ma 


| 


i 


przedstawienia. 

Wiadomości osobiste. Dyrektor kolei państwo- 
wych p. A. Deyma wyjechał do Wiednia, celem 
uczestnictwa w konferencji dyrektorów kolei państwo- 
wych. 

Nekrologja. Henryk Dy rdoń, artysta-malarz, 
wychowaniec krak. szkoły sztuk pięknych, zmarł 
onegdaj w Krakowie, przeżywszy lat 34. Obdarzony 
niepoślednim talentem śp. Dyrdoń zajmował jedno z 
wybitniejszych stanowisk w gronie młodszego poko 
lenia artystów malarzy, ale wzrost i rozwój tego ta- 
lentu paraliżowała, jak to niestety zbyt często w na- 
szych zóarza się stosunkach, ciężka walka o byt, 
która spowodowała nieuleczalną chorobę i przypra- 
wiła go o śmierć przedwczesną, przed którą napróżne 
szukał ratunku w południowym klimacie. Sp. Dyrdoń 
malowaa przeważnie krajobrazy i portrety, które po- 
siadały piętno nieprzeczonego artyzmu. 

Kalendarz. Czwartek (3.): 4 Koronatów. — 
Wschód słońca o godzinie 7, minut 5, zachód o 
godzinie £. miaut 24 


Z Yoła literacko artystycznego Iwo: skiego. 
Koło literacko artystyczne zamierzało urządzić ban- 
kiet dla swojego pzezesa dr, Ludwika Kubali w 
uznaniu zasług, które znakomity historyk zaskarbił 
sobie w czasie wystawy tegorocznej jako prezes ko- 
mitetu, urządzającego zjazd literatów i dziennikarzy 
polskich, jako prezes komisji publicystycznej, tudzież 
jako prezes komitetu panoramy racławickiej. To też 
liczne grono uczestników zapisało się jnż na bankiet, 
mający się odbyć d. 10. bm. Dr. Ludwik Kubala 
wyprosił się jednak od tego bankietu, który z tego 
powodu do skutku nie przyjdzie. 

Przeniesienie Pan namiestnik przeniósł pra- 
ktykanta koncəptowego namiestnictwa, Władysława 
Gawańskiego, z Myślenie do Tłumacza. 


Pr zenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gre- 
eko-katoliekie probostwo regiae collationis w Chom- 
czynie, księdzu Kugenjuszowi Lewickiemu, greckc- 
katolickiemu proboszczowi w Akreszorach. 


Z uni-ersytetu. P. Waldman Aleksander, ro- 
dem ze Lwowa, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw. 

W Czytelni dla kobiet we Lwowie odbyło się 
28. zm. walne zgromadzenie, które w tym roku z 
powodu powszechnej wystawy Krajowej odroczonem 
zostało aż do jesieni. Posiedzenie zagaiła przewodni- 
cząca pani Stefanja Wechslerowa. Przypomn ała ocho- 
tną pracę całego prawie wydziału Czytelni w sekcji 
XIX. dla pawilonn pracy kobiet na wystawie, prace, 
około wykazania historji i rozwoju Czytelni w prze- 
ciągu łat 8. Następnie wspomniała o owych chwi- 
laeh w Czytelni, w których gościła ona podczas wy- 
stawy drogie siostry ze wszystkich dzielnie. 

Po przyjęciu sprawozdania z czynności wydziału 
za rok ubiegły i nchwaleniu absolutorjum  przysta- 
piono do wyborów. Przewodniczącą wybrano p. Sie- 
fanję Wechslerową, zastępczynią przewodniczącej p. 
Antoninę G .wreńską (Rawitową) W miejsce wystę- 
pujących podług statutu po trzech latach z wydziału 
wybr no następujące panie: Czurnoceką, Czernecką, 
Kosowską, Kosko, łyszkowskę, Obtułowiczowę i Pa- 
jąkównę. Obecnych pań było 70. 

“z Czytelni dła kobiet rozpocznie się w so- 
botę, 10 bm. o godzine 6 zwykły szereg odczy- 
tów zimowych, urządzanych przez wydział dia człon- 
ków stowarzyszenia. Ks. doktor profesor Skre- 
chowski, rozpoczynając cykl ten wykładów i po- 
gadanek, będzie mówił „O ideale“. 

Przywilej. Ministerstwo handlu udzieliło Kazi- 
mierzowi Ajdukiewiczowi w Krakowie wyły 
cznego przywileju na alepszenia przy sieczkarniach. 

Konkurs. Wydział powiatowy jasielski roz- 
pisał konkurs na posapę lustratora majątków gmin 


nych z pensją roczną sześćset zł, i dodatkiem w 
kwocie czterysta zł. 
Chywatelstwo honorowe. Rada miasta No- 


wego Sącza zamianowała na posiodzeniu dnia 20. 
z. m. księcia Adama Sapiehę swym obywatelem ho- 
norowym w uznaniu patrjotycznej działalności jego i 
zasług około dobra kraju. 

W uzupełnieniu naszej wezorajszej notatki do- 
dajemy, że- k erownietwo filji kwowskiej Ditmara pro- 
wadzi wspólnie z p. B. pan Józef Scholz. 


dalekim od tego, by sznkać w małżeństwie, 
choćby niestosownem, utieczki przed nędzą, środ- 
ka zdobycia majątku, stopnia do posunięcia się 
o nad ten nędzny tytuł kapitana, który wła- 
śnie teraz, z takim trudem zdołał odzyskać. 


IV. 


Fierwsza klęska Bonapartego. 
Nazajutrz, podniósłszy sumę, przeznaczoną 
przez władzę na drogę dla panny z Saint-Cyr. 
Bonaparte udał się z Elizą do paui Permon. 
Chciał jej przedstawić swą siostrę przed wyja- 
zdeim do Korsyki. Współcześnie iuny projekt 
kierował jego wizytą u wdowy przyjaciela. Pan: 
Permon, matka przyszłej księżny d Abrantćs, 
Greczynka z pochodzenia, była jeszcze bardzo 
piękną kobietą. Przez kokieterję ukrywała swe 
lata, i wesoła, nie dbająca o nic, umiejąca się 
ubrać, otaczając się w epoce, gdy zbytek był 
był drogim i niebezpiecznym, mnóstwem  pię- 
knych cacek z wieku Ludwika XV. i meblami 
artystycznemi z tej epoki wykwintej i zmysło 
wej, wyglądała przed oczami wiecznie potrzebu- 
jącego Korsykanina jak bogini wdzięku i ele- 
gancji. 

Widział ją strojną we wszystkie upojenia, 
a ta postać wielkiej damy, jaką zawsze mu się 
wydawała, ukrywała przed oczami biednego za- 
kochanego młodzieńca z marszczki widoczne już 
na twarzy i ciężkość, nieodłączną od dojrzałości 
Permonowie postradali dość znaczny majątek. Bo- 


naparte, który razem z Jnnotem, Marmontem : 
i Bouriennere, w dniach pustki kieszeniowej, | 


przychodził tu, by zasiąść przy jej stole gościn- 
nym, przypnszczał, że wdowa ma o wiele wię: 
cej pieniędzy, niż w istocie było. Ten wzgląd 
spowodował, że postanowił chwycić się środków 
stanowczych, ) 
Zostawiwszy Elizę przy Laurze, starszej cór- 
ce pani Permon, poszedł za tą ostatnią do ma- 
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Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 


Lwowski klub szachistów. Grono miłośników 
gry w szachy, powzięło zamiar utworzenia także 
w naszem mieście klubu szachistów. Ułożono jnż 
statut, który w tych dniach przedłożony będzie na- 
miestnietwu do zatwierdzenia, poczem do 14 dni 
zwoła się walne zgromadzenie. Zamierzone jest urzą 
dzenie turnieju szachowego,  partyj korespondenyj- 
nych z klubami szachistów w Krakorie i Warszawie 
itp.; członkom przysłużać będzie prawo - bezpłatnego 
używania szachów i bibljoteki klubowej. Mający za- 
miar prystąpienia, zechcą zgłosić się w godzinach 
popołudniowych, lub wieczornych w lokałnościach 
klubowych w Grand café przy ul. Karola Ludwika. 

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenia: „W ślad zaproszenia z dnia 22. 
października rb. podaje się do wiadomości PP. wy 
borców, uprawnionych do wyboru delegatów galicyj- 
skiego Towarzystaa kredytowego ziemskiego, że wy- 
bór ten odbędzie się o godzinie 3 popołudnin w sali 
rady powiatowej w Tarnopolu. Juljusz Korytowski.* 

Temperatura. Barometr opada. 

Srednia temperatura w tym czasie była -+ 7-900. 
najwyższa -|- 100°C., najniższa 0°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : 
dniej prędkości 4 m/sek; średnia temperatura po- 
zostanie około -|- 38°C., niebo będzie przeważnie za- 
chmurzone, a względna wilgotność powietrza pozo- 
stanie około (5 proe.; opad, deszcz nieznaczny. 


Jazda na koie. Dyrekcja policji ogłosiła regula- 
min jazdy na kole, wydany w poroznmieniu z magi- 
siratem miasta Lwowa, dla osób, oddających się temu 
sportowi. Według tego regulaminu, jeździć na kole 
po placach i ulicach publicznych we Lwowie wolno 
tylko temu, kto posiada kartę pozwolenia. Karty ta- 
kie, na nazwisko posiadacza i stale złączone z jego 
fotografją, wydaje dyrekcja policji. Na każdem kole 
przytwierdzić mależy tabliczkę z liczbą karty. Karty 
wydawane będą tylko vsobom, które wykażą się od- 
dpowiedniem  uzdolnieniem. Pozwolenia do jazdy 
udziela się na lat trzy osobom, które ukończyły 14 
lat życia — do 18. roku życia jednak jedynie za 
zgodą ojca, lub opiekuna; odnawiać je należy co- 
rocznie, 


Wiatr będzie połudn.-zachodni o śre- a 


Oprócz opłaty stemplowej w kwocie 1 zł., uiścić ` 


należy kwotę 1 zł. na fundusz miejscowych ubogich. 
Z» egzamin z jazdy na kole opłaca się taksę | zł. 
również na fundusz miejscowych ubogich. Regulamin, 
obojmujący 14 paragrafów, dołączony jest do każdej 
karty pozwolenia. 

Sprzeniewierzenie. Z Wiednia donoszą, że one- 
gdaj uwięiony tam został urzędnik Tónderbanku 
Friedman pod zarzutem sprżeniewierzenia. 

lie Kisztowało odkrycie Ameryki? Pewne 
pismo genucńskie podaje na podstawie źródeł archi- 
walnych wykaz kosztów, jakie poiągnęło za sobą 
odkrycie Ameryki Krzysztof Kolnmb otrzymywał 
tysiąc sześćset lirów pensji, dwaj kapitanowie jego 
okrętu po dziewięć set lirów. Żołd majtków wyno- 
sił po dwanaście lirów miesięcznie na głowę. Uzbro- 
jenie wyprawy kosztowało czternaście tysięcy lirów. 
Cała ekspedycja pociągnęła za sobą trzydzieści sześć 
tysięcy lirów wydatków. Obecne wyprawy eksplora- 
cyjne kosztuja nieco drożej. 

Bicykle bambusowe. Jak zapewnia Westmin- 
ster Gazette, na przyszłej wystawie Stanleya. znaj- 
dzie się między innemi nowość, mianowicie bicykl 
bambusowy. „Cadie Manufacturing Company“ nabyło 
już podobno na własność pomysł maszyny, lżejszej o 
kilka fuatów 
wiadomo tylko, czy welocyped bambusowy będzie 
równie wytrzymały, jak stalowe. Wynalasca zape- 
wnia, iż jego bicykl bambusowy wywoła istną rewo- 
lucję w świecie csklowym. Zobaczymy. . 

Królowa Ludwika portugalska usłyszawszy o 
pomyślnych próbach z leczeniem  dyfterytn, zawe- 
zwała do siebie prezesa ministrów i oznajmiła mu, 
iż z prywatnej swojej szkatuły dostarczy natychmiast 


potrzebnych funduszów na urządzenie w Lizbonie 
stacji leczniczej dla dzieci, chorych na diphtertiis. 
Szlachetna władczyni oświadczyła nadto gotowość 


podarowania kilku koni ze swej stajni, niezbędnych 
do produkcji surowicy kewi w celu dalszego jej roz- 
powszechniania, jak to czynią w Paryżu. Ofiara kró- 
lowej przyjęta została w Lizbonie z zapałem. 

Na surowicę. Redakcja Figara zebrała ogro- 
mne snmy ze składek publicznych, przeznaczonych 
na fabrykację surowicy. Między innemi Sara Bern- 
hardt, zawsze pomysłowa, gdy o reklamę idzie, urzą 
dziła za pośrednictwem tegoż pisma licytację na miej- 
sca w teatrze swoim na premierę sztuki Sardou pt. 
„Gismenda*, Tem lepiej, że reklama tym razem ze- 
szła się z dobrym czynem. Ogólna suma, osiągnięta 
z licytacji, prawdopodobnie będzie wysoka, gdyż 
płacono za krzesło po 1000 i 500 franków. Sardou 
zawiadomił, iż zrzeka się tantjemy autorskiej z pier- 
wszego przedstawienia swej sztuki na rzecz funduszu 
syrowicznego. 
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1 łego saloniku i począł jej radzić, by ożeniła sw 


od-welocypadów dziś używanych. Nie d 


go syna A gdy pani Permon zapytała z cieka- 


wością, kogo przeznacza dla jej syna, odrzekł: 
— Moja siostrę, Elize ! 


— Ależ ona za młoda - odpowiedziała pani ~ 


Permon — i wiem, że mój syn teraz wcale nie 
ma ochoty się żenić. 

Bonaparte przygryzł wargi i odrzekł na- 
tychmiast : 

— A może moja siostra, Paulinka. która 
jest bardzo ładną, spodoba się lepiej panu 
Permon ? 

I dodał, że możnaby za jednym zamachem 
wydać pannę Permon za jednego z jego braci, 
Ludwika lub Hieronima. 

— Hieronim jest młodszy od Laury — rze- 
kła pani Permon, śmiejąc się. Doprawdy, mój 
drogi Napoleonie, chcesz dzisiaj grać rolę arcy- 
kapłana... chcesz pożenić, wszystkich, nawet dzieci ! 

Bonaparte udał, że się smieje i odrzekł nie- 
co zmieszany, że w istocie pożenienie Jego „ To- 
dzeństwa stanowi jedną z największych jego 
trosk. Potem, chwytając gwałtownie rączkę pani 
Permon, wycisnął na niej dwa palące pocałunki 


dwóch rodzin, co jest j 


ego najdroższem marze- 


niem, od małżeństwa własnego z nią, jak tylko 


konwenanse, ze względu na jej świeżą żałobę, 
na to pozwolą. Ta. która była przedmiotem tych 
niespodziewanych oświadczyn, zdziwiona nadzwy- 


czajnie, nie mogła jaż wytrzymać i wybuchnęła - 


i rzekł, że postanowił rozpocząć połączenie się 
i 
| 


partego, a pani Permon odrzekła pospiesznie : 
— Mój drogi Napoleonie — pomówmy po- 
ważnie. Czy wiesz, ile ja mam lat? Nie wiesz, 


smiechem szalonym. Ta wesołość obraziła Bona- — 


1 


a ja ci też nie powiem, gdyż jest to moją słabo- 


ścią... powiem ci tylko,że mogłabym być matką 


nietylko twoją, ale i twego starszego brata Jó* 
zefa Przestańmy więc takich żartów. Martwią 
mię ono, bo pochodzą od ciebie... (C. d. n.) 


| = NANA 
Wydział krajowy z wierdzi! 
nin 6. listopada 1.b. odbytycm, olerty na dziet- 
krajowych opdat konsumezinych w powiatach 
tycznych : Biała, Brody, Dolinu, krakow, Nowy- 
ą Śniatyn, Mamacz. Trembowla, Turka, Zbaraż 
błkiew. niemniej oferty na okręgi rządowe tiwoż- 
i Peczeniżyn w powiewie kołomyjskim.  Nastę- 
posiedzenie Wydziału krajowego odbędzie się 
h 9. listopada r. b. 
Grożny- pożar. Dzisiaj w nocy około godziny 
jej sygnalizowano z wieży ratuszowej pożar w 
dzielnicy. Natychmiast wyruszyła straż miejska 
dowództwem p. Pranna, a po przybyciu na 
jesce okazało się. iż pali się w bliskości templu 
ska materjałów aptecznych p. Blnmenfelda. 
ki energicznemu ratunkowi zdołano pożar umiej 
ić i skońszyło się na spalenin dwóch sufitów. 
moek trwał około dwóch godzin. Szkody są dość 
czne. 
Sprostowani». Otrzymujemy następujące pisno 
rośbą o umieszczenie: Szanowna Redakcjo: Na 
stawie $. 19. ustawy prasowej upraszam 0 Spro- 
anie, iż zaproszenie nə zgromadzenie przedwy- 
ze w Żółkwi na dzień 8. b. m. ogłoszone przed 
u dniami w Dzienniku Polskim, a przezemnie 
fesłane, podpisane było przez Tadeusza Starzyj- 
go, a mie, jak mylnie wydrukowano. S'anisława. 
Z poważanie 
Tadeu z 
prezes rady powiatowej zółkiawskiej. 
mew EE NO = | 
„Humorystyczny kalendarz SŚmigusa” u. r. 
94, uznany jako najlepszy, 
atorowie Dziennika 


na posiedzeniu, 


Starzyński, 


Sm- 
9 


sa kosztuje 20 ct. (z przesyłką pocztową 25 ct, 

W Czytelni katolickiej odbedzie sawareh driw 
Ł m: pogadanda PA ON *vshlega Mai arg kiego, 
ncyklice Leona MI „brauectoriu gratulationis `, eslo- 
pnej 20 czerwca b r. 


łobnie wydany kieszonkowy kalendarzyk 


p 


1adomości literackie artystyczne. 
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
ig we czwartek nie ma przedstawienia 4% powodu 
zygotowań do komedji Szyller a „Jak wam się pc- 
ba”; jutro w piątek „Makbet“, tragedja w 5 aktach 
skspira. Dziewiąty gościnny występ pani Heleny 
bdrzejewskiej; w sobotę „Mirja Stuart“, tregedja 
5 aktach Kr. Szyllera. Dziesiąty goscinny występ 
ni Heleny Modrzejewskiej. 


Teatr. 
Gniazdo rodzinne“, sztuka w 4 aktach II. Su- 
Siódmy gościnny występ p. Heleny 
Modrzejewskiej |. 
Wsród zapowiedzianych występów gościn- 
ych p. Heleny Modrzejewskiej na naszej scenie 
jwiększe może zaciekawienie i zajęcie wzbu- 
miła sztuka, która kilka razy zaledwie grana 
teatrze lwowskim, nie zdołała się ednak na 
w jego repertoaree -— 
ianowicie Hermana  Sudermanna „Gniazdo 
bdzinne.*  Zaciekawienie to było całkiem 
turalne wobec tego, że wielka artystka miala 
nas po raz pierwszy wystąpić w roli 
lagdaleny w „Opieżaze roczinnem.” Zdania 
niędzy publicznością były podzielone : jedni 
trzymywali że znakomity nasz gość i w tej 
tuce równy, jak we wszy” march, OU MG” 
e tryumf; inni byli zdania, że rola Magdaleny 


rmanna. 


ższy czas utrzymać 


disel 
ie leży w zakresie grywanych” przez Enan 
a tem samem nie może dorównie teun 


bw sk 
WSKĄ, Makbeth 


j kreacjom, jak Marja Sztuart, 
Adrjanna, Dama z kanielją itd. m. 
My należeliśmy do pierwszych i nie spotkał 
s zawód. Bohaterka Suderuannowskiego dra- 
natu w grze Modrzejewskiej jest jedną więcej 
spariałą, czystej wody perłą w tym bogatym 
jademie sławy, który otacza skroń królowej 
rtystek dramatycznych. i ` 

Wejście zbłąkanej eórki po dwunastoletniej 
łaczce światowej pod obca inż dziś dla niej 


akcie drugim, rozmowa z radcą, w której rzu 
mu w oczy całą lichotą lego postępowania 
przygniata go swoja. pogardą. s kolców a SUCBA 
ktu ostatniego, duma obrażonej godności kobic- 
ej, zbudzony na nowo duch oporności, „duch 
brptu”, — jak go pułkownik nazj wa wre 
pie okropuy strach przed grożącą jej bezpożre- 
inio z rąk ojca śmiercią -— wszystkie te sceny 
grze Modrzejewskiej wychodzą z taką plasty- 
znością, tak z życia są wzięte i życie z takiem 
jezrównanem mistrzowstwem przedstawiają, iż 
a chwilę widz zapomnieć musi, że znajduje się 
teatrze, a wyszedłszy z teatru unosi ze sobą 
pamięci obrazy, których nie zatrzeć w nim 
jg zdoła Artystka gra na duszach słuchaczy, 
abudza w nich zapał dla wypowiadanych przez 
tiş z taką siłą przekonań, wyciska im łzy z oczu 
woją tak naturalną boleścią, każe się cieszyć 
ej radością, być dumnym jej dumą — jednem 
owem, między nią a publicznością zawiązuje 
ję nić sympatyczna, która ze znakomitej arty- 
Btki i przejętej jej grą publiczności jedną tworzy 
duszę. 
Artystkę przyjmowano wczoraj z szczerym 
rawdziwym zapałem, oklaskiwano ją po ka- 
dej scenie, wywoływano niezliczone razy. Teatr 
był zapełniony po brzegi, a na dzisiejsze przed- 
stawienie także już od kilku dni jest wysprze 
dany. W obec tego możemy wyrazić nadzieję, 
że dyrekcja uprosi panią Modrzejewska, by je 
szcze choć raz wystąpiła w sztuce Sudermanna. 
Ensambł wczorajszy, dostrajał się w zupełno- 
i do zmaakomitego gościa. Panie Cichocka. Go- 
atyńska i Siemaszkowa , oraz pp Zelazowski, 
Chmieliński i Hierowski wywiązali się Z swych 
ról ku zupełnemu zadowołeniu publiczności — to 
też część oklasków spada całkiem zasłuż0nie I na 
nich. 


z re "> 


Z Izby szdowc.. 


Lwów 7. listopada. 
(Ostaszewska Barański conira Wysłouch.) 


Po przeprowadzonej w dniu dzisi jszym jawnej 
rozprawie przeciw p. Wysłouchowi o przekroczenie 
obrazy czci, zawyrokowa! sąd: W Imieniu Jego ck. 
Mości, oskarżonego p. Bolesława Wysłoucha uznaje 
Bię, winnym przekroczenia z $ 488. u. k., popelnio- 
nego przez to, że w doniesieniu swem z dnia 2. listo- 
pada wystosowanem do koniendy korpuśnej we Lwowie, 
fałszywie obwinił p. Ostaszewskiego-Barnńskiego o 
brak czci, a tem samem publicznie poniżył go w o- 
[pinji publicznej. Wobec tego po myśli § 493. przy 
zastosowaniu $ 266. ska uje się go na karę are- 


$ 

| 

| 

nabywać moga prenu- 

Polskicjo pw zniżonej 
nie 40 ct. (z przesyłką pocztową 45 cta). Nader 


„Ea DA NAK KKK YKK W |. 


sztu, na trzy dni, względne po myśli § 26i. na ` 


rzechę rodzinna, pierwsza roziuowa 4 pastorem | 
kilogr x 


i 
a 4 war mać m a WCZZŁIA 


grzywnę 15 zł, tudzież na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego. 
Powody. 

P. Bolęsław Wysłonch przyznał. że takie dn- 
niesienie uczynił, istota Czynu zatem Jest udowo- 
dniona Co do winy, to usiłował wprawdzie p. W ysło- 
uch przeprowadzić dowód prawdy, stosownie do $ 


400. jednak ten dowód nie udał mu sle. | 
Albowiem przesłuchany, jako świadek, prywatny 
oskarżyciel zeznał, że słowa honoru na fakt, 
iż nie przyjmie posady kierowni- 
ka biura statystycznego nie dał, 
w tej mierze inni 


aczkolwiek przesłuchiwani 
świadkowie takowy w innych słowach potwierdzali. Na 
zeznania innych swiadków nie mógł sąd retlektować 
z powodu że były chwiejne, żaden ze świadków 
z wszelką stanowczością tego nie stwierdził, a wszy - 


sey zeznawali, że nie pamiętają. Zresztą 
świadek Daniluk, pod PrZYSIĘSĄ słucha 
ny, swoje zeznania wprawdzie potwier- 


dził, jednak wzbraniał się przysię 
gać. Drugi ustęp dowodu prawdy, że prywatny 
oskarżyciel nie reagował na  zarzuiy. czyniene mu 


w pismach, został r ównież odparty zezna- 
niem prywatnego oskarżyciela jako świadka, iż 
jedną odezw w Dzienniku Polskim zarea- 
gował na te zarznty, tudzież zeznaniami kla- 


świadków, jak pp.: Starkiel i Re..akowicz 
zestulv udowodnione, że zwyczajnie na zarzuty bez- 
imienne, tyczące się publicznego Życia, nie reaguje 
Go do trzeciego zarzutu. jakoby p. Ost.-Barański 
j ie post pił 


sycznych 


się. 
w sprawie honorowej z p. Wysłonchem 


sobie prawidłowo, to ten zarzut absolutnie 
niesłusznie był podniesiony, bo w da- 
nym wypadku mogli tylko sekundanei p. Ostasze- 


wskiego nieprawidłowo sobi» postąpić, nie zaś p. Ostaszt- 
wski-Barański, zwłaszcza, że przesłuchani w tej mie- 
rze świadkowie, olicerowie, do wydziału honorowego 
należący. potwierdzili przeciwnie, że p. 
Ostaszewski działał całkiem correct. 
Ze względu na doniosłość doniesienia 
do komendy korpnśnej i w ogóle na za- 
rzuty, uczynione prywatnemu oskarży- 
cielowi, należałoby wymierzyć ostrą 
karę, z drugiej strony jednak w uwzględnieniu, 
że p. Wysłouch działał pod pownym wpływem roz- 
drażni nia, jakoteż ze względu, że nie był dotąd ka- 
rany, wymierzono kurę po myśli $ 498. przy zasto- 
sowanin $$. 266, i 261. 

Od tego wyroku przysługnie odwołanie od kary 
i winy. 


a 


- -enmana -age M RAJA sama a dać -o eamm 


ę 

acspodzrstwe, przemysł i hsnie. 

Z koli państwowej  Zamkojęcie stacji Nowy Zagorz 
dla ruchu towarowogoś, A dniem 15. listopada b r. zamy- 
ka wie stacje Nowy Zagórz dla ruehu towarowego, podczas 
gdy ekspedycja osch i pakunków na tej staeji nadal po- 
zostaje. Przyjmowanie i wydawanie przesy/ek mniejszych 
ustaje zw elni <lieji, pwdezas gdy przesyłki w ła- 
dugach całowozowysh, które w Nowym Zagórzu do ekspo- 
dyeji przyjść moga. ogranieza sę W ten sposob, Że ełAN- 
povyzszeżo lerminu 


w agj 


neści kaneclar:jne poczawszy ed 


"fm wspadku załutwieć | askz e. 
tygodniowe iżby handlowej i przem 
wę Lwowie od 27. paźdz. de 


paci Lape W i 
Sprawozdanie 
o cenach zboża i produktów 


listopula S4 roku bes oplaty akcyzowej. Pszenica 
siara la do bi , Nowa — do —, żyto stare 4 15 
a Na Htowarny stery 


do 5 n jeezmienń 


+86 de G3U, nowi lu ——, pistoia 40: dos i0: 
owiog atary 505 do 960, nowy —*— do — -, hreczka 
jo = nukarude" pażzi, >" — — Nowa -*— do 
=, proso (l AU gruchy da gu i do  , E 
siewny 125 do sów szeNieza 8! -- do 050, isola 6' 
do 155, bobik st. 6 =ulh 5 —. w, kat t d»35,— kuni- 
zyon nowa 4 s- du 100, tym oł 72 du 2%, anyż ro- 
wyjski —= do ——, anyż płaski = do =, kminek 
zz do rzepak zimowy S=- du 9% =. letni 
== l == rupik zimowy :— dos0 85, lelni — = 
da —=*—, Inianka S— do Ś%5, muwienie Iniane 9 — de 
LO, nasienia konopie uródo S>, elmiel 45°—- do 
80 =; nata zwykła 1650 do 145), salonowa 1650 do 
JWRC RYOSRO ziomny = da ==, wszystko za 100 


spirytus To Quy litr-procent. gotowy kontyngento- 
wany 1495 do 15725. 
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WEŃ ą | 
Üstatnis wiadomości, 

Z kurji mniejszych posiadłości powiatu tar- 
ne|rzeskiego wybrany został jednośnie w miejsce 
śp. Jana Tarnowskiego, jego syn Zdzisław br. 
Tarnowski. 

Wynik wyboru uzupełniającego na posła do 
sejmu ze zbaraskiego jest następujący : Wybrano 
p. Tadeusza  Fedorowicza 73 głosami. Koutr- 
kandydat, kə- Zajączkowski otrzymał 63 głosów. 


| reczna a = 


Deputacja słoweńska była u prezydenta 
ministrów, Ks. Windischgraetz dał deputa- 
cji uspokajającą odpowiedź i powiedział, że rząd 


' za sposób omawiania tej sprawy przez dzienniki 
' żadnej odpowiedzialnsści wziąć nie może. — Ró- 


wnocześnie deputacja klubu Hohenwarta była 


(u ministra Schoenborna, który oświadczył, 


że rozporządzenie o napisach w dwóch językach 
na tablicach zostało wykonane w interesie sło- 
weńskiej ludności Istrji. 


Dnia 3. b. m. odbyło się w Poznaniu zało- 
żenie „Towarzystwa dla forytowania niemiectwa 
na kresach wschodnich*. Czynność jego ma się 
na razic ograniczać na Poznańskie, ale może być 
na Prusy Zachodnie i na górny Szląsk rozsze- 
rzoną. Czynność ta wedle statutów obejmuje: 
obserwowanie wszelkich kwestyj i wypadków na 
polu narodowem: reprezentowanie niemieckich 
interesów narodowych w opinji publicznej, głó- 
wnie też wobec prasy polskiej; ściąganie Niem 
ców do nabywania realności miejskich i wiej- 
skich, tudzież Niemców kupców, rzemieślników, 
gozpodników, lekarzy, adwokatów, urzędników 
ruchu i robotników; dodawanie sił niemieckiemu 
stanowi średniemu po miastach i wsiach, miano- 
wicie przez jednanie im gości i kredytu; urzą- 
dzanie zebrań w dnie uroczyste narodowe dla 
Niemców dla omawiania spraw narodowych; 
wreszcie forytowanie szkolnictwa niemieckiego. 


W katedrze prawosławnej odbyło się za 
cara nabożeństwo żałobne, ma które król 
i królewicz następca umyślnie z Sinai przybyli. 
Obecny był personal poselstwa rosyjskiego i in 
nych poselstw, ministrowie, jenerałowie i korpus 
oficerski. — Dzisiaj odbyło się zamówione 


pfzez posła rosyjskiego nabożeństwo żałobne. | 


| Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje Porter 
WF kiisner jak zwyżie dobry i świetne przekąski. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8 Tistopada 1894 r. 


7 Petersburga donoszą, że pogłoski o zwłoce 
w zaślubinach cara sa a Irancji rozpuszczane, 


, aby w ostatniej chwili rozchwiać związek tami- 


 lijny pomiędzy Rosją a Niemcami. Wiadome 
są nawet osoby, 
i w Petersburgu wywarło arcyprzykre wrażenie, 
gdy skonstatowano, że owe pogłoski ze źródła 


francuskiego pochodzą. 


Zmiana tronu w Rosji. 


Z Wiednia donoszą, że na najbliższem po- 
siedzeniu klubu Młodoczechów postawionym ma 
być wniosek wysłania deputacji na po- 
grzeb cara do Petersburga. 

Moskiewska duma (rada miejska) uprasza 
o pozwolenie urządzenia nabożeństwa żałobnego 
u trumny zmarłego cara podczas przewiezienia 
i jego zwłok przez Moskwę, o złożenie wieńca w 
imieniu miasta i o wysłanie deputacji na pogrzeb 
w Petersburgu. Na żałobne udekorowanie mia- 
sta uchwalono 50.000 rubli. Deputacja, jaka ma 
| być wysłaną, złoży wyrazy niewzruszonych uczuć 
, wierności, nieograniczonej uległości i miłości mia- 
| sta Moskwy do cara i jego rodziny. 

f Profesor Leyden odjechał z Liwadji na pa 

| rowcu „Oreł.* Ż upoważnienia cara towarzyszyć 
| mu będzie kurjer w drodze do Odessy, gdzie 
. przygotowano dlań osobny wagon, w którym po- 
jedzie aż do granicy rosyjskiej. 

Wedle telegramu profesora Leydena do 
jednego z lekarzy tutejszych, zgon cara spowo- 
dowała komplikacja, wskutek zatkania lewej 

| strony płuc krwią skrzepłą. Car umarł siedząc 
w fotelu, w napadzie ogromnego braku tchu, 
zupełnie przytomny, otoczony rodziną. Sekcja 
zwłok potwierdziła zdanie ordynujących lekarzy, 
że bezpośrednią przyczyną zgonu było sparali- 
żowanie serca w następstwie choroby nerkowej 
i zapalenia lewej części płuc. 
Opowiadają w Petersburgu, iż w oczeki- 
| waniu śmierci Aleksandra III. policja zarządziła 
rozległe środki ostrożności. W ostatnich tygo- 
dniach tajna policja była w ciągłym ruchu, usi- 
łując zbadać usposobienie warstw niższych, zwła- 
szcza w oddalonych dzielnicach miasta, aby we 
właściwym czasie udaremnić wszelkie usiłowania 
zbuntowania ludu. Zarządzenia powyższe całkiem 
zbytecznemi nie były, albowiem krążyło mnóstwo 
różnych pogłosek. I tak opowiadano między m- 
nemi, iż cara otruł kucharz, którego car wła- 
snoręcznie wyrzucił z pociągu kolejowego w dro- 
dze ze Spały do Liwadji Powodem do szerzenia 
tej pogłoski był nieszczęśliwy wypadek, jaki się 
wydarzył kucharzowi carskiemu, wracającemu 
wraz z resztą służby carskiej z Białowieży do 
Petersburga. Również i zamknięcie szynków do 


dalszej dyspozycji świadczy, iż policja miała się 


<< = 


na baczności. r E, 
Wrażenie manifestu carskiego z powodu 
wstąpienia na tron jest tego rodzaju, iż klasy 


wykształcone w Rosji spoglądać mogą w przy- 
szłość z ufnością. To pozwala przypuszczać, iż 
i lud wkrótce się uspokoi. Jedynym syiapio 
matem, ukazującej się na horyzoncie walki po- 
litycanej jest, być może, najnowszy artykuł 
Moskowskich Wiedomostiejj przypisywany Pobie- 
donoscewowi, któremu jednak nie przypisują 
tutaj żadnej doniosłości. „Pokój w wewnątrz, 
pokój na zewnątrz” jest powszechnie tutaj pa- 
nującem życzeniem, któremu najzupełniej odpo- 
wiada”toń manifestu Mitkołaja TË. 

Z Liwadji wydał minister dworu, hrabia 
Woroncow-Laszkow, polecenie, aby tę część 
pałacu zimowego, w której mieszkał car Ale- 
ksander III. przygotowano dla nowego cara. 
Drugie telegraficzne polecenie do zarządcy Ani- 
czkowskiego pałacu nakazuje, aby skrzydło 
Aniezkowskiego pałacu było jak najrychlej 
urządzone na rezydencję dla księżniczki Alicji, 
która z carową-wdową przybędzie i razem z nią 
w pałacu zamieszka. W gmachu rady państwa 
zebra się członkowie | sekretarze stanu i w 
prywatnych rozmowach wyrazili przekonanie, 
iż nowy car we wszystkich sprawach pójdzie 
za radą swej matki. 

Testament cara Aleksandra III. nie będzie 
ogłoszony i zostanie on podany do wiadomości 
tylko egzekutorów testamentu i interesowanych 
osób. "Testament złożony jest w gabinetowej 
kancelarjj w wielkiej skrzyni ze szczerego 
złota, gdzie się znajdują testamenty poprzednich 
carów i wszystkie tajne papiery domu Roms- 
nowych. 

| Z Liwadji donoszą pod d. 6. b. m., że car, 
mimo iż wewnętrzna i zewnętrzna polityka Rosji 
nie ma uledz znaczniejszym zmianom, zamyśla 
odświeżyć personal rządowy. W niedługim czasie 
ma ustąpić Giers i minister wojny. Na miejsce 
pierwszego upatrzony jest podobno wiedeński am- 
basador Łobanow. Ma on zostać, jak ongi 
(żorczaków, równocześnie kanclerzem. Portfel 
wojenny dostanie się, jak zapewniają, szefowi 
jlnego sztabu OÓbruczewowi. Ma także zajść 
zmiana w obsadzie personalu ambasad Francji, 
Anglji, Niemiec i Włoch. 


_ (Telegramy Dzięnnika Polskiego). 

Wiedeń 7. lisiopada. Pol. Corr. potwierdza 
wiadomość, iż na pogrzeb cara do Petersburga 
pojedzie arcyks. Karol Ludwik. 

wiedeń 7. listopada. Poł. Corr. jest zdania, 
że wymiana depesz pomiędzy Carem, a ks. Fer- 
dynandem bułgarskim jest wstępnym krokiem de 
stworzenia jakiegoś modus vivendi. 

Berlin 7. listopada, Kreuz Zeitung zapewnia, 
że car Mikołaj nie podziela nieprzychylnego 
usposobienia swego ojca przeciw księciu Fer- 
dynandowi bułgarskiemu. 

Paryż 7. listopada. Prezydenta 1 republikę 
będzie reprezentować na pogrzebie cara osobna 
deputacja z jenerałem Boisdeffre na czele, 

Berlin 7 listopada. Zamiana pierścionków 
| między carem Mikołajem lI., a księżniczką 


—K 


Alicją przewlekła się tak długo li z obawy | 


ażeby wzruszenie, wywołane tym aktem, nie od- 
biło się szkodliwie na stanie zdrowia carą Ale- 
ksandra lII. Aleksander aż do ostatniej chwili 


unikał wszelkiego zetknięcia się Z ludźm', prócz | 


| najbliższej rodziny i lekarzy- Gdy usłyszał o 
| zebraniu się dystyngowanych osób w Liwadji, 
| rzekł: „Odeszlijcie ich napowrót tam, skąd 
| przybyli. Czy tu jest obozowisko, albo jakic 
miejsce zboru? Ja chcę mieć spokój.“ 

| Fetershurg 7. listopada. Journal Sl. Peters 
| bourg omawia w artykule 0 śmierci cara nade- 
słane objawy sympatji i współczucia zagrani- 
cznych monarchów, rządów 1 ludów i tak koń- 


boką i szczerą wdzięcznością I usprawiedliwioną 


m m 
> ana a _ 


które te pogłoski rozpuściły, , 


krajowy wyborny Okocimski na szklanki. 
WM. 


, dumą z tego ogólnego echa, wywołanego stra- 
| sznym ciosom, jaki wstrząsnął do głębi naszym 
j ludem. Niemniej wzruszoną jest Rosja wyra- 
żanemi zewsząd życzeniami powodzenia dla na- 
szego nowego rządu i szczęścia dla naszego mło- 
dego cara, którego pierwsze do jego ludu zwró- 
` cone słowo było słowem pokoju, dla naszego 
młodego cara, którego Rosja całą swą miłością 
otacza i w nim całą swą nadzieję pokłada. 


Budapeszt 7. listopada. Twierdzą że pod 
czas wzmianki o śmierci cara, która to wzmian- 
ka ma być dziś przez prezydenta wygłoszoną w 
izbie, kilku posłów zaprotestuje. 

Kolonja 7. listopada. Do Gazety Kolońskiej 
donoszą z Petersburga, że zwłoki Aleksandra III. 
wywiezione zostaną dziś z Liwadji, a 11. bm. 
przybędą do Moskwy, gdzie przez dwa dni będą 
wystawione na widok publiczny. Zwłokom towa- 
rzyszyć będą wszyscy książęta krwi. 

ZAJ ik r w = <a -= 
= 
Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 7 listopada. Podczas wczora szej 
dyskusji nad ustawą karną miał p. Piniński 
długą mowę, z której następujące ustępy godne 
są uwagl: 

Mowca zauważa przedewszystkiem, że na- 
wet przeciwnicy ustawy przyznali, iż w ogóle 
wypadł projekt bardzo dobrze i oznacza znaczne 
polepszenie w stosunku do istniejącej ustawy. 
Tak samo nowe paragrafy warunkowego zasą- 
dzenia i uwolnienia wskutek odwołania się u 
większej części mowców przychylne znalazły 
przyjęcie. Obawy, wypowiedziane wskutek sto- 
sowania tych nowych paragrafów, są nieuząsa- 
dnione, gdyż od naszego stanu sędziowskiego 
można się spodziewać dobrego stosowania. 

Znaczenie paragrafu o utracie szlachectwa 
jest przeciwnem — jest to zresztą rzeczą obo- 
jętną, czy ten paragraf będzie skreślonym, 
lub nie. 

Co się tyczy obchodzenia się z młodocia- 
nymi przestępcami, to jest w projekcie ustawy 
przewidzianem ostrzejsze  indywidualizowanie, 
pewien postęp, który wskazuje, że ustawa nie 
jest tak reakcyjną, jak to z wielu stron twier- 
dzono 

Dalszą zaletą projektu jest to, że przy spra- 
wach politycznych z zupełną precyzją utrzyma- 
ne jest wykonanie sprawiedliwości przez sądy 
przysięgłych 

graniczenie kompetencji sądów przysię- 
głych przy oszczerstwie i podstępnem bankru- 
ctwie, jest rzeczą nader wskazaną, gdyż w za- 
wikłanych procesach tego rodzaju znajdują się 
przysięgli nieraz w przykrem położeniu, gdyż 
nie mogą się zorjentować. 

Mowca omawia dalej nakładanie i wyso- 
kość kar projektu, i zastrzega się przed zarzu” 
tem p. Slavika, jakoby Polacy przestali być 
autonomistami. Jak dawniej, tak i teraz w ró- 
wnej mierze bronię autonomii, ale tylko tam, 
gdzie ona ma znaczenie praktyczne i jest na 
miejscu, a tutaj właśnie ten wypadek nie za- 
chodzi. 

Mowca broni postanowień projektu, tyczą- 
cych się pojedynku. Oznaką postępu w ustawie 
jest również przyjęcie paragrafów o „niewier- 
nosci.“ Dziwnym zbiegiem okoliczuości pro- 
jekt dlatego właśnie zwalezał ten liberalizm, 
który mowca nazwałby chętnie „talmigoldowym*, 
a który nadużycie wolności stawia w jednej linji 
z wolnem wyrażeniem przekonań i swobodą nau- 
czania. 

Komisja -— kończył mowca — nie stworzyła 
arcydzieła, ale projekt nie potrzebuje się oba- 
wiąć porównania z żadną ustawą karną z cza- 
sów nowszych. 

Stronnictwo mówcy popiera projektowaną re 
formę jak najgoręcej i będzie głosowała za przej- 
ściem do dyskusji szczegółowej (oklaski). 

Po końcowem przemówieniu referenta p. 
Koppa 170 głosami przeciw 26 postanowiono 
przejść do dyskusji szczegółowej. 

Następnie referował p. Kathrein imie- 
niem komisji budżetowej o wniosku p. Pal f- 
fy'ego i postawił wniosek, aby wezwać rząd 
do jak najprędszego wstawienia w budżet kre- 
dytu na sprowadzenie surowicy antidyftery- 
cznej. Wniosek ten przyjęto. 

Następnie bez dyskusji przyjęto wniosek p. 
Brenn era, by wezwać rząd, aby jak najprędzej 
puścił na urlop żołnierzy w Czechach, a to ze 
względu na zbiór buraków. 

P. Hauck i towarzysze interpelowali rząd 
w kwesti upaństwowienia ubezpieczeń. 

Następne posiedzenie w sobotę. Na porządku 
dziennym procedura cywilna. 

*iedeń 7. listopada. Niemiecko liberalne 
stronnictwo postanowiło zwiększyć liczbę człon- 
ków zarządu na 9 i na najbliższem posiedzeniu 
przeprowadzić wybory. 

Wiedeń 7. listopada. (Komisja ekonomiczna), 
obraduje właśnie nad wnioskiem o zwołaniu an- 
kiety w sprawie otwarcia rumuńskiej granicy dla 
bydła. 


p 


ZZ ZZO Z AOC 
Telegramy „Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 7. listopada. Jak donoszą z Her 
mansztadtu, przy wjeździe konno do miasta, 
uderzył się komendant korpusu feldmarszałek- 
porucznik hr Galgoczy głową o rogatkę 
i spadł krwią oblany z konia. Hr Galgoczy do- 
znał wstrząśnienia mózgu i będzie siç musiał 
| przez parę tygodni leczyć. 

© Tryest 7. listopada. Kilka gmin przysłało 
gminie w Pirano pisma kondoleneyjne (?) z po- 
| wodu umieszczenia dwujęzykowych tablic urzę- 
dowych. 
| WV alle, pod Polą, przyszło do zaburzeń 
Wielu sprawców aresztowano. 

Morawska Ostrawa 7. listopada. Zmowa trwa 
dalej. Porządek nigdzie nie został zakłócony. 

Tryjest 7 listopada. Ministerstwo odrzuciło 
rekurs miasta Gorycji w sprawie utworzenia 
w tem mieście słoweńskiej szkoły ludowej. 

Prawie wszystkie dzienniki włoskie, które 
się wczoraj ukazały, skonfiskowano. 

Bruksela 7. listopada. 


Przy otwarciu sejmu 


czy: Rosja przyjmuje te objawy sympatji z głę- | brabanckiego, gdy gubernator wzniósł okrzyk na 


cześć króla, zawołali socjaliści: „My nie znamy 


| w O 
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żadnego króla. Niech żyje lud!“ — i odmówili 
powtórzenia formuły przysięgi. 

Podobna scena odegrała się przy otwarciu 
sejmu hennegawskiego. 


Wiedeń ©. listopada. Wczoraj 
iołudn. notowano: kredyty 23425, 
anglosy 14640, laeaderbanki 20075  sztazbany Sol A. 
lombardy 100 -3 elbethale 27535; tytwniowe Ż3ł-—: 
upiny 00—, enta majowa 11445 węg. złota 12290: 
austr., korozowa YT 40, wog. koronowa US4U losy turue | 
1830; uniony 298 25 

„ Berlin ~ listopada Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna 
wczy kurs wiadeński t. zw Wiener Parità. (Kredyty 
25290 (35052 ; lombardy 43 40 (105561; wog. renia złota 
10040 (123 06; rable 23425 1137 02. 4 

Frankfurt 6 listopada. 


po zauknięcu ge dy 
weg. kredyty 459 nu: 


r Gielda wezsra sz% wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cylry O4NaCZAJĄ po- 
równawezy kure wiadoński). Kredyty 31487 38649); 
lombardy 8857 .10657); renta węg. złota 100:6) 123 30); 
kororowa f4 — 9331 . 


Budapeszt 7. listopada. W miejccowości Hus z 
przyszło do starcia się ludności z żandarmerją 
z tego powodu, że ladność nie chciała grzebać 
na cmentarzu cholerycznym osób, umarłych na 
cholerę. Gdy żandarmi chcieli zmusić ludność 
do wykonania tego zarządzenia włądzy, wzbu- 
rzony tłum rzucił się na nich i chciał im wy- 
drzeć broń. Zandarmi dali ognia, zabili jednego 
człowieka, a ranili kilkunastu. Aresztowano 60 
osób, między niemi 20 kobiet. W zburzenie między 
ludnością nie ustaje. 

Londyn 7. listopada. Daily News donosi, że 
Chiny, zaniepokojone zwycięstwami Japończy- 
ków, postanowiły prosić mocarstwa europejskie 
o inierwencję. Poseł chiński w Londynie oświad- 
czył to już rządowi angielskiemu i odjechał do 
Paryża porozumieć się w tej sprawie z prezy 
deniem Casimir Perierem. 
Tientsin 7. listopada. Obiega tu pogłoska, 
że Rosja skoncentrowała koło Władywostoku 
70 000 wojsk syberyjskich. 

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia i. listopada godz. 3 min. 30. 


Akcje kred. 39087 Gal. obl. prop. —— 
piny 10250 Wied. losy 174 — 
Kredyty węg. 49025 Akeje tyton. 232 — 
Anglobanki 11725 4*|, Poż. kraj. 
Uniony 8301:75 z r. 1893 96:10 
Ludwiki 217 —  Elbethale 276 25 
Nordbany 342:50) Landerbanki 283 50 
Lombardy 107:75 Renta zł. węg. 12315 
Losy tureckie 69:25 Bankvereiny  158— 
Staatsbahny 383 72 Wspólna rentap.100 25 
Czerniowieckie 28950 Ruble 137: — 


a 
Przyjechali do Lwowa 

dni» 1 listopada 1834. 
HOTEL VICTORIA S. Błocki z Bartnikowa. S Eo- 
sinski zc Stanisławowa S Wiener z Buda-Pesztu, P. Helm 
z Glinian. A. Bohringer z Wiednia. H. Lawner. A. Gold- 
Lerg z Biały. 
„HOTEL KRAKOWSKI R Baumann z Żabia A. Tur- 
kiewiez 2 Rudek. L. Klempel z Kimirza J. Dorociński 
z Drohobycza. J. Dolrzęeka „ Sambora. L Baecker z 
F ołomyi 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 


kupuje i aprzedaje wazelkie pap.ery 
wartościowe it moaely po najdokładniej 
szym kursie dz:ennyliu 


RP RO M ES Y 


na 3%, losy austr. zakładu kred. ziemskiego I. emisji 
po i zł. 50 et. wraz ze stemplem. 


Ciągnien'e 16 listopada 1894. 


Główna wygrana 90.000 koron. 
1370 po 5 zł 


DM 


i na losy weg, pożyczki premjowej z roku 
wraz ze stemplem. 
połówki tych losów po 3 

r Y stemplem). 
Ciągnienie 16. listopada r. b. 
Główna wigra.a Kor.n 300.000, względnie 
koron 150 000. n 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołacze- 
nie na portorjum. á 


(promesy na zł, wraz ze 


Zbadane przez Miejskie laboratorjum chemiczne 


znakomite tutki nieklejone 
wyrobu fabryki 


S. Wierusz Niemojowskiego 


Są do nabycia we Lwowie: Teatralna 2. Jagielońska 6, 

w Krakowie: Sukiennice 28 — Na prowincji we wszy- 

stkich znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 

hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własay. — Ostrzega 
się przed licznemi naśladownictwami. 

TES NRA 


Wszech nauk lekarskich 2v22 1—1 


Dr. Teodor Jendl 


j h owrócił 
i ordynuje jak „opie Kopernika | 5, od 3. do 5. 
Specjalista chorób gardła, nosa ipłuc 
e E a 
Dr. K. Trzcieniecki 


we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro, 
b. sekundarjusz i lekarz na Klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera we Wiedniu po $ letnich 
studjach specjalnych erdynuje od zodziny 11—12 przed 

poładniem i od 3—5 popołudniu. 
— Dla ubogich "ezpłatnie. — 


1331 1? 


Specjalista chorób skórogoh i wstargczny ch 


Dr. Kazim. Podlewski 


były lekarz prakt. na klinica prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassara w Rerlinie. 


Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


„LWOWIANKA” 


kalendarz humorystyczny, 


ilustrowany i informacyjny 
na rok 1895, 


uż opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


Cena egzempl rz 36 ct, Z przes tka pocztową 41 ct 
Dla Pp. Prenumeratorów „Dziennika Polskiego“ cena 
egzemplarza 26 ct, z przesyłką 31 ot. 

Główny skład w drukarni „Dzien. Pol“ plae Marjacki 1. 


HANDEL DELIKATESÓW 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg Akademickiej i Chorążczyzny, dom własny 1. 5. 


R Ma. y F Erd 


Poniexienia rozmalie 
Tja ceuta od wyrazu. 


Drobne ogoszenia. | miec Grzeeseesa, 


ok wmvdbila pięcio konns w do- 


zkotałya «tanie jast ło sprzedania. 
Bljscywbh wiadomości u dzieli Admini- 
siratja „Daiannika Palsziego7, 


AĄdwocat dr Wiutor Kali- 


Wewadi p swo kaaerlarje 


do dma Pod lL 2, uiie: Jagiellońska we 
[iwa vie, 841 


Y amieuiea 2 visirova do sprzeda- 

nia z wolnej reži est zaraz przy 
ulicy Czarneckiego Wiadomość u por- 
tiers przy ul. Czarneskieg: |. 4. 850 


sobn młoda inteligentia Do SZU 

kuie posady do aklar tab kase przy 
przenięsłowem przeldsieniorstw e. Wra 
zie potrzeb” noże zł żyć kansie  Zeło- 
szenia uprasza do Admin'sira ji D i-u- 
nika Polskieg *. 
poza zz á 
A ibum rawerający wyż 600) marek po- 

c'tow,-h wartos i 00» zł d» sprze- 
dania Bibljoteka, przeszło 900 tomów 
za 25w zł do zp'zedania. Zyblikiewiez+ 
37, IL piętro Oi 10. do 4. godziny. 854 


raeblantia z ukol :zoną VIII. klasą 
szkoły wydział 'wa*', poszekuj» lekcji, 
na żądanie może ułzielać początki for- 
tarianu. — Wiadomośś w administracji 
„Dziennika Polskiego“. 
e 
|| e aien żonaty, bezdzietny, z do 
brych gospodarstw Królestwa, Kra- 
kowskiego i Gulieji, lat 48, z czego ?4 
przy gospodars' wie, poszukuje od 1 sty- 
cznia posady na orłynarję przeznaczoną 
lub uiergranicziną  Posiad+ zdolności 
in: sobny folwark. Łaskawe oferty npra- 
sza pod adresem: W. S. w Czeruliejowie 
p. Roma nów. 855 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Listopada 1894, 


| zk i a 


Piece żelazne do ogrzewania węglem 
lub drzewem po zł. 4, 5, 8, 10, 15 
do zł. 40. Przystawki przed piec 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
| tulny 1, (aaprzeuiw Katedry). 


| | | | Zza W pa ierach 
Tanemistrza aige oo ane Naa Nowości list w ych 


dwórniańska. 
udzieli Konarski, poste rest Nadwórna. stosowne na podarunki, 
= Z RAMY do OBRAZÓW 
Mieszkania i sklepy | poleca po nmiarkowanych cenach 
po 1 cancie od wyrazu. 
| F NIŻAŁOWSKI, Lwów 
8 Inh 2 pokoie, kuchnia. Bazarra 5. Zamówienia zamiejscowe od<ro!nie. 


pokoje z nyżą kuchnią i p synareży 


tościami varaz do wynajęcia. Sisina 5. Taniej niż wszędzie!!! R| 
4 pokoi, kas hnia w przęnależgtościami P: ńczo.by, s'arretki, neh=a szk' d ie 
zaraz do naięcia, Zyblikiewieza 4. cinne bard4o mocne i ciepłe me szyte 
RENO W BE (GE || OMR OWIEKA, 2, 20, 37,45, GK. AM 
K 'eszewst iego lva 1 Syrsuska 53a f it, do nalepszych w łu nych ph L10 
parter, I i IL piątro mieszkania 10 f 20:5 nalEm ; ag 
5 rokoi z przynależytościami, oticyn* © g so . 
pokoje, kuchnia, zar:z da wyna ę:ia Mak ż, med z 
Tuan | man wa 7. e mmm waw, Ryne tH t 
O pokoje kichuy, 4 dwoma wy pa morum 
Gceboda mi w o:rtorae od 1. listo- = F amis 
aia arbkowska |. 17, Stosowne na T i 
Bir k ` ygočmniowo 


Nonzakuje do wyuajecin m), |... R AOS 
przedmiesciu lecz niezhyt dalezo od Aara ga I RZEKA pach ine 
miasta d ru o czterech pokojach z Przy wieże” „ea zł 1-04 1 ki ai aE Iam 
należytosciam: 1 kawałkiem cgroda - trow 4,1 bi 1 kl B: A AT 
Zgłoszenia vprasga sie pol ZaskwdD; g f i sg E Z ogg |od 
Administracji „Dziennika Polski go*. ego zł. — ;:oleca 


A KAROL BAŁŁABAN 
Korąsannftzanna Twą in we Lwowie. 
Dregi aniołeczku. Ni: wiem co po- Nauc ycie ka rutynw :na 


tząć, wysyłam list poste rest. pod wia-z wys k'em wykształceniem i wieloletu ą 
domem imieniem i literą. Flirt oraktyką, posiadająca gruntownie języki: 
TZS ZZYW ea WE niad | fran neki, uiemieeki, polski i muzyką 
„ Niemogąc nie pomysinego donieść,|jerfokt, oraz wszystkie wyższe nauki 
milczę. jestem obory POWT kiedy jszk loe i klasykóv, mogąca się wykazeć 
obaczymy się — smutno tui bardzo Pró-|gjejy chlukn'mi Św ad ctwami, poszu- 
szę niezapcminaj o Twom całą dusząjęnję umieszczen» ua wsi. Bliższa wia 
D. = AMÉ pod H. J. nauczycielka, u W. 
A. H. Najdreższa Heleicio! List|Pani Miazg:, ulica Gazow. | 53, Sta 


wyełałem był w oznaczenym ozasie. KE nisławów. 2052 1—3 
Pilski“ nie czytałem. Droga parę ałów, wan Ą ofi 1 - 

a : ; GRES Pewien miemiecki dom: handlowy 
napisz, wina mie moja. Niezmienny 349 posznka,e 1-1! 


osy uż REEE ONA OWA cz "o |ZAstępeów dla calkiem 


mowego 


Actykułu biurowego 


Ruch pociągów kolejowych który znalasł wszędzie w Niemczech 


najwięxsze uznanie Pierwszeń- 


assag segare lwowskiego. ważny 7 dniem I maja 1894 r. stwo mają koresponduią*y ph niemiecku. 


Oferty pod T 135 d° Hansensżeia s 
& Vogler A. G. ~ Frankfurcien M. 


50! klz svieżago słodk eg" masła gospo- i 


Prawdziwy Cognao francus.; w 


-e O a a a o o 
GODITIĘTĘ d (0M i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM. 
nagrodzony DB wYyBt+- = "p h 
DL ra ren te gi Baii ntiabnn, Jina Brania: Alsi: L bomn 
-i Dom założony w roku 1850. snym pawilonie Leonard Solecki Pozostałe zapasy kómiakn wysta” 
|) k 5.0308 pasy komiakn wysta 
SPADKOBIERCY BUTELKA “07eg? zakup li i mają na składzie pp. J. Sta- 
Cai W m. „m 


L. Prom & G. Kondratowicz Cogasca , 


(Francja) w Cognac (Francja). uracyjnyc 


uujłagodniejsze miejsce klimaty zne w niemieckim piłauduio- 
wym Tyrolu. Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. Prospekty 
przez Zarząd zdrojowy. 68Y 1—14 


Wiusztarda w Aprlcussn= - 


| ŚRODEK DOGODNY, PEWNY. SILNIE ODPROWADZATĄCY NA ZEWNĄTRZ 
i 
| 
I 


NIEZBĘDNY W KADŹDYWJ DOMU 
Dla unikniema fałszerstw wymagać wlasnoręczny podpis © 4 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach ZA =p 
Znajduje się we wszystkich apichach A v 
"klad wówny: w Puryżu, LE, Avecae Wietoria zd do | 


| Z O EE GEE W, 


Hôtel „Stadt Frankfurt” 
Wiedeń, I. Setlergassc 14 | 


renomowany dom pierwszorzędny z najlspszą wiedańską i francuską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od Zł. 3 począwszy. Usługi się 
| nie liczy wcale. Winda osobowa. «81 1-—19 | 


|| 


| : 
Zakład studniarski 


dla budowy stndzień wiere”uych, kopanych, połejmuje się i nadal wszelkich 

robót w zakres stndniarstwa wchodzących, nskntecznia je przez fachowego 

ki:rownika firmy od 35 lat zaszczytnie znanej i zapewnia P T. oby watelnre, 
inżynierom i bndowniczym rzetelne i wzorowe wykonanie robót. 


Leopolda D minika Spadkobiercy 


Lwów, ulica Kościopalui l. 1. 


Ważne dla konsumentów gazu! 
Patento nany Regulator ciśnienia i konsumcji g+zn | 


do 40 procent oszezędności, Około 65 tysięcy z najlepszym skutkiem w uży:iu. 
Jedyne zastępstwo: 


Rich. Neumann, w Wiedniu, |. Rothanthurmstrasze 39, róg Franz Josef (uni 
Prospekty i cenniki gratis i franco. 156 1—? 
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Z Hrsbenowa (od 1oj, do włącznie sola), | — 338] — = 1 "R Ae a PAY TNA siek, polecamy po najtańszym ii Aa gotówkę, albo ; też na raty 
Z Breuchowie (od 12. maja aż do odwołania) | — — {5837 — — f1 | masła pysznego do potraw L— miesięczne wszystkie losy, a mianowicie : 
. . i m'odn patoki . . . . . . fá ct | 
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+90 |10-46] 5-36) 1-11 | 7°31 Szczególnie polecam herbatę „Melange 


Wiedni ocławia, Berlina 
Di esy Mh idi si w. Ad , 10-46] 5-26 — | 7-$R l|de Lendają popr dvbrze naviąga- 
j rzez Tarnów jące g. 3 zł. 
Do Chabówki (Zakopanego) praos Tara" | _ |qo-aej _ | — | — ||" Znakomite kawy od sł. 169 do st 
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Du Muszyny - Kryniey, <wgłestowa przez reka jeji poczt wej. 22 1— 


Carnów lob Rzeszów 


Do Muszyuy * Krynicy Żegi estowa przez 
"Tarnów (od lję do włącznie 30/,). -| ->° = eż 


= | 7 |- [p Drzewo bukowe Be 


7-83 |jgrub*, łupane i snche, sąg 4-metrowy 
pałuej miary, 14 zł. 50 ct. z ods.awą 


p -Krynicy, Żegiestowa przez 

A | RR a à 2: pac T e o „= z 5-36 — -- i Bodona E h 
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Do M.zó-Laborcz, Bzezawnego, Ku 6 7-31 volecając się łaskawym r zkazom kre- 


przez Przemyś! » . « « 444 + + + 


Do Nadbrzezia i Tareobrzegu « « 


Do Podwołoczysk i Brodów (2 dw. główn.) | 644| 5:30] '01 
De pywotootyik i Brodów (z dw. Podzam.) £58] 3-33] 104 
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El 46 Leonard Solecki. 
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Do- Maias „: . 7 ; 9-56] 2-31 
No Sete - | « . A ©-56 — tei 1, 
Üs Horysłw=ia btzeŁ Stry: - ARGG a 16 » 24 A AAF SĄ 
Da ao (Munuksesa, erorws, M | t 
jena Ae Sirpis : 41ei 
z » p: 
Wo deniwewawi, La Tug Haiechowa przen | 
try; Mmi Se FOT m 
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Aroheuówa też 0, do włącznie 3a) | l 
tahajia teź 12i 38% do WCZEŚNIE! | 4% jako to 
è AL a" (aż |. Sia dR | 445 
a 3 salonowy e 


waga odas. 1 


irukowane tłaawionak "ao a A AE 


ERR giaa: W Piang 5 oruk 
; Kimrze loformacy? 650 i kola; prúaw 
t juwieg maia |. 3, (Hotai Imeria ) xprzadx* biletów Strata wyey Pris 2 
i TET) st. wialnych W „ytiw do lany, ETE naktidw jade w fpruiae s | È 
$h- kanem., lvformscje w srrawach taryforzych | przewozowych. F D202 
3 "sa Sad d $ 
mo Za E — |j 
` a) 4 
M C= 
| Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ 
| "| Alederlsondzko - amer: kafńskiazo 
i EN  pawarzystwa tegliagi parowe'. i tandety e 
dają za moje dobre i trw 
p Butuwrzirine © WIEDEŃ 
TY. Warriugerzywanł * a z | światową 
Codzienna ekspodycja z Wiednia. 


- ET"PR 


mę 


Wydawea Ioz:f Laskownici', 


©hjnśnieuta bezpłatnie. 1187 1? | 3 2051 1—? 
z 0 RZ a ano p : 


ody wiedrialny ze redskcję Adam Krajewski. 


Ao 
Z nadchodzącym sezonem ma zaszczył zwrócić u 
iż zaopatrzyła swój skł 


STOŁOWE od najtańszych kancelaryjnych aż do najpyszniejszych 


WISZĄCE do warsztatów, fabryk, gorzelń, czyte 


sypialni, salonów i t. p. . Ę 
ŚCIENNE w najrozmaitszych gatunkach latarnie gospodarcze do oswic- 


tlania miast, budynków wojskowych 


Nadto oznajmiam iż wy 


E Losy węgiersz e premiowe 
Ciągnienie 1. grudnia 1894. — Główna wygrana zł. 150.000. 


PROMESY na te losy po zł. 5—. 


Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne. akcje, prloryte 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszyc 


cenach. Ex x pee. 
Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej- 
kolwiek prowizji. 1206 1—? 


Towarzystwo bankowe ! kantoru wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSER 


wa Lwowie plac Halicki liczba i. 
| ol PE E EE PEE 


Pierwsza c. k. uprz % FABRYKA LAMP 


wagę szan. publiczności, 
najuowszych systemów, 


«lime R. DITMARA. |; 


ad w lampy wszelkiego rodzaju 


h z jedwabnemi umbrami. 44 
lni, restauracyj, jadalni, 


oraz przedsiębiorstw budowlanych. | __. 
ególną uwagę zwracam na najlepszy System palników płaskich „BARU: 
k spotęgowaną intenzywnością światła i bez- 


różnej wielkości odznaczających się 
pieczeństwem od eksplozji; również dotąd niezrównane lampy „FAWORIT 


i ASTRAL* z kulistem światłem odznaczające się 
płomienia przy bardzo małej konsum< 
składzie LĄ możną po najumiarkowańszych cenach. 


białością i intenzywnością 
mcyj nafty, kttre w moim fabrycznym 


rzed naśladownictwem i zakupnem różnych lamp lichego wyrobu 


zagranicznej do których wielu handlarzy wkręcają moje palniki sprze- 


ałe wyroby, ostrzegam szan. publiczność. "49 | 
roby moje znane z dobroci i trwałości cieszące się 


nader przystępnych cenach fabrycznych. 


R. Ditmar. 


sławą sprzedaję po 


Papier s fabryki czerlańskiei, 


KKH ARARNAR 


i Pas a v . iid . H 
A 4", listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


Z Drukarni „Dzienuixa 


róbońBUj We Lwowie sprzedają pp. Karol Bayer, Jau Bodnar, 


e ehiewicz, skład nasion, pla Marjaeki i Wiewiórski 
3 A “i L e a i i 
a=" biec NA apt, ulica Halicka: oraz i rendin ae 
E a Sopar hanala na prowincji August Ch: rzewski, 

zł + PUR ` ¢ ; łap< : 
P, T Puhlicznoś:i P jeneralny zasiępia x siedzibą w Krakowie. 


Handel herbaty chińsko -rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Mar]aekl 10, 1I9U 1-7 
noleca poleca rajlepsze gatunki l 
zbioru məjowegc : o smaku czystym i aromatycznym, 
4, st. Congo . zł. 1-6" ore roza pe dk; do 
Souchong czarsa . 2> | TALIG] Siac) Eon h kitogr. 
kiór majowy 3 5 We © 
KAYSKW czarna. 4- M S T AD” 
+8 y tuts grubo ziarnisia - 9:60 „ =- 
Mesage i Loud & Qeylon ziałona - - - 1%- „ "a 
wysiówki perhe » przednia 104 , G: 
A k pës A „ grub, ziarn, 10-75 y 1 CB 
i "BAL s Š perłowa 10-45 a EDT") | 
Wysiawki jep (| Mocca arabska aromat, ia 0) a Lo 
isych harhat. . ERE | Jawa stja - - - 10-75 p LEJ | 
EP Gpatownnfe xiz liczy się. WMG 
Za mensa Z U di wysgdn gla oiżerolią poszkw 


20501 2 


KONKURS 


na posadę weterynarza miejskiego w Ropczycach od l. Stycznia 1895 
z płacą roczną 500 zł. w. a. 
Podania wnosić można do 15. Listopada 1894. 


Kandydaci z nieprzekroczonym 40 rokiem życia zecheą dołączyć * 
do podań: metrykę urodzin, dyplom weterynarski, możliwe świadectwa 
praktyki i opis życia (curiculum witae). 

Ropczyce, 13. października 1894. Burmistrz : 


Dr. Strowski. 


Á 
Zarząd browarów Drehera 


zawiadamia szanowną Publiczność, 
że po zamknięciu Wystawy krajowej 


dostać można 


znskom:iego piwa szwechackiego 


w beczkach i flaszkach 


2047 1—10 


ELJASZA HERJTERA 


R u'. Kopernika l. 8. 


+ o `, apaiia Aas p 


æF vony ZNIŻORO O 19°. 
Towarzystwo pow”oźnicze «= Radvmnie 


Stowarzyszenia zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwancjowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 118) 1-7? 
wyroby powrożnicze 1 sieciarskie 
tudzież: pasy do wasiyo, liny kafarowe i promowe, guriy do wybijania wózkó:?. 
chodniki na korytarze, sise: do polowan'a i rybołostwa, oraz wszelkia ozdobne 
wyroby. szpagatowe. 

Towarzyssw» wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulep=, 
zone maszyny, woxóle uczyniło wszystko, Gzego postęn i udoskonalenie wyrobów 
wyuaga. Robity wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnietwa, ` 
przez Wysoki Wydział zrajowy mianowaue go, i 

( W mysi zarządzenia c, k. generalnej Dyrekcji kolei państwowej w Wieduiu - 
z dnia 28. „azdziernika 1893. L. 150.100 zpewsdowanego podaniem naszem, nzy- 
skała podpisana dbyrekcia na korzyść P. T naszych Odbiorców zniżenie prze- 
wozowego frachtu od towarów pow*oźniczych, prz ez Towarzystwo przesyłanych, 
a to w wysokości około 30"/,. 

Tcwarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar 
krajowy; w Przemyślu Bazar iw. Zyblik'ewicza; w Stanisławowie Bazar powia- 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A, Swiderskiego; w Radzie- 
chowie Bazar miejski. 

Zapewniając o rzetelnej nałudze, polesamy wyroby towarzystwa łaskawym 
względom. — Cenniki gratis i franco. 


Dyrekcja: Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 
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KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 


Ranku Ilipotecznege 


kupuje i sprzedaje 


kszalkioó rodzai papiery | Mety 


po kursie dzienuym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji, 
Jako dobrą i pewną lokację 
promien caai: 


4:1, "lo listy hipoteczne, 
5j listy hipotrezne premjowane, 
4 bez oremji, 
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4U"i„„ Banku krajowego, 

41) "je pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę kraj. gal korouowę. 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 

sic » > bukowińską, 
41 la pożyczkę węgierskiej kolei państwowej. 
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z 3 lo propinacyjną węgierską, i 
ed 4°, węgierskie obligacje indemnizacyjne, i s 
= które te papiery, Jekoteż i wszelkie renty austrjackie i węgierskie 4s 
R Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze Fupuje i sprzedaje k 
x po cenach najkorzystniejszych. | 
X UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje „od RO 
a P. T. kupujących wszelkie wyłosowane, a [uż płatna miej- 


x scowe papiery wartosciowe, tudzież zapadłe kupony za 
E gotówkę, bez wszelklego potrącenia ; zaś zamiejscowe, SĘ. 
x jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. zx 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych $£ 
x arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. x 
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Polskiego" pod zarządem Franainzk> Wattnars 


